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Z arzucają  n a m  —  nie zupełnie  bez 
racji —  b rak  w ytrw ałośc i.  P o m aw ia ją  
nas  o zapalność, k tó ra  stygnie  i nie p o ­
z w ala  rozpoczętego rłąjpiękniejszego n ie ­
raz  i n a j s z e g p  dzielą do końca 
kon sek w en tn ie  doprowadzić. Ileż to po­
m ysłów , powziętych w  chwili un ies ie ­
nia, nie doczekało się w prow adzen ia  
w  życie ! Ileż to robót, doprowadzonych 
nie  do połowy n aw e t ,  ale do jakiejś  za­
ledwie dziesiątej części, na m a rn e  poszło 
d la  tego, że ci co do nich przystąpili  
zaniechali  pe łn ien ia  dobrow oln ie  w zię­
tych  na  siebie obow iązków  1 S m u tn e  to 
nas tępstw o sprow adza ją  lekcew ażenie , 
opieszałość, Odkładanie rzeczy na pó­
źniej, spuszczanie się n a  to, że ktoś za 
n as  zrobi. W y rzu ca ją  n a m  ludzie te w ady 
i m y sam i siebie za nie karc im y. Nasze 
d z ienn ika rs tw o  w y ty k a  je  i w y śm iew a , 
czyniąc to w  sposób bardzo niekiedy 
d o sa d n i ,—  lak dalece dosadni, że z pod ­
su m o w an ia  w szystk ich  karceń  dz ien­
n ikarsk ich  w ypada  w  rezu ltac ie  c h a ­
ra k te ry s ty k a  narodu  polskiego bardzo 
nieząszćzytna, t łum acząca  się jed n y m  
w y ra z e m :  n i e d o ł ę s t w o .  C h a ra k te ry ­
stykę  tę w ykazu je  h istorja , w yporzą-  
d zana  w  nowej szk o le ;  bierze j ą  za nić 
p rzew odnią  l i te ra tu ra  nadobna, u p ra ­
w ia n a  przez pierwszorzędnej mocy t a ­
l e n t y ; posługuje  się nią m ądrość  s tanu , 
p rze jaw iająca  się w  s tro nn ic tw ach ,  p ro ­
tegow anych przez zaborców  a zatem 
posiadających glos p rzew ażny . Niedo­
łęstwo nasze w yzysku je  szeroko n a u k a ,  
l i te ra tu ra  i polityka, podając je  za g ru n t ,  
nie zaw iera jący  w  sobie m hterja łów , 
k tó reby  na  odbudow anie  Polsk i przydać  
s ię  mogły. M ów im y o nauce , l i te ra tu rze

i polityce, kw itnących  u nas, w  Polsce. 
Nasi historycy, nasi pisarze i nasi m ę­
żowie s tanu  zbadali rzekomo g ru n t  pol­
ski i uznali ,  że losem  i zadaniem Po la­
ków  jes t  — służyć za pogno jd la  państw , 
co ojczyznę ich rozszarpały. Na Po lskę ,  
dzięki n iedo łęstw u  jej dzieci, p rze jaw ia ­
jącem u się zw łaszcza w  braku  w y t r w a ­
łości w  przedsięwzięciach, zapadł w yrok  
bez apelacji.

Orzeczenie, pow yższe opiera się, n ie ­
stety, na  danych , których obalić  nie 
sposób. Zaprzeczyć się nie.„da, że w y ­
trwałości n a m  b ra k .  w P S R ę ,  ’n ie  idzie 
za tein, ażeby b ra k  ten  znam ionować 
m iał niedołęstwo, t .warzysżące często­
kroć w ytrw ałośc i najw iększej.  Z w y ­
trw ałością  C hińczyków  nic z rów nać się 
chyba nie może. B rak  ten jednak , nie 
przeszkadzający  dokonyw aniu  w ielkich 
n a  k ró tk ą  metę  rzeczy, ogrom ne przy­
nosi szkody, gdy zachodzi potrzeba t r z y ­
m ać się przez czas dłuższy k ie ru n k u ,  
w ystaw ionego  na  ustaw iczne  ciśnienie 
sił p rzew ażnych , spychających z drogi 
a działa jących bezwzględnie i konse­
kw entn ie .  Z takiem i w łaśnie  siłami do 
czynienia  m am y . W ytrw a ło śc i  m oskiew ­
skiej , b randoburskiej  i habsbu rsk ie j ,  
tow arzyszące j podążaniu k u  w y tk n ię ­
ty m  przed  w iek i  celom p ań s tw o w y m , 
p rzec iw staw im y  poryw y entuzjastyczne, 
k tóre  się nam  nie wiodą, —nie wiodą się 
zaś dla tego m ianow icie , że są po ryw a­
mi, że są akcją  po lityczną  bez rezerw , 
że są s taw ian iem  wszystk iego  na  jedną  
kar tę  bez zachow ania  w  zapasie tej zło­
tów k i,  o której Mickiewicz w  « Dzia­
dach)) w sp o m in a .  Ztąd niepowodzenia  
w p ra w ia ją  naród  w  rodzaj p rostracji ,  
trwającej raz dłużej, znów k ró c e j , zawsze 
jednak  dostatecznie na to, ażeby zaborcę, 
do spółki z ugodow cam i różnego ka lib ru , 
mieli i czasu dosyć i sposobność do ro z ­
luźn ian ia  w  społeczeństw ie polskiem 
tej « siły fatalnej », co w  m om entach  
zapału, nas, « zjadaczy chleba, w  an io ­
łów  p r z e r a b ia . .

Że la  s iła  w  nas jes t ,  że jej się naród  
nie pozbył dotychczas, dow iodły  tego

manifestację  pa tr jo tyczne  w e L w ow ie , 
w  czasie W y s ta w y  Kościuszkowskiej, 
zwanej oficjalnie « krajową®. W sz c z e ­
piła ją w  lono na rodu  n a tu ra ,  ta  sam a  
co P o lskę  do życia powołała i tak  samo, 
ja k  w c wszelakie s tw orzen ia  o rganiczne , 
w  rośliny, w  m in era ły  wszczepia  odzna­
czające je  i cha rak te ryzu jące  w ła śc iw o ­
ści. W y trw a ło ść  siły owej w  p rzeb y w a­
niu  w  łonie na rodu  polskiego w zbudza  
podziw, gdy się w eźm ie  n a  u w a g ę  p rze ­
m ożne usi łow ania ,  m ające  n a  .celu w y ­
rw an ie  jej z korzen iem . U s i ło w an ia  te 
—  dość je  p rzejrzeć, ażeby się o rozm ia­
rach ich przekonać. Nie m asz  pola, na  
k tó rem by  się ich nieobecność zaznaczyć 
d a la :  szkoła, kościół, wojsko, izba s ą ­
dow a, ins ty tucje  adm in is tracy jne , pod 
nadzór policyjny oddane ognisko dom o­
w e — wszędzie się one wcisnęły, ścigając 
bez w ytchn ien ia  a system atycznie  tę 
« silę f a t a ln ą . ,  co Polakom  od czasu do 
czasu oręż do rą k  podaje. U siłow ania  te 
spotęgowały się zw łaszcza po u padku  
pow stan ia  styczniowego, d la  tego, że 
w ykazało  ono, że to, cośmy, posługując 
się w yrażen iem  wielkiego poety (S ło­
w ackiego), as i łą  f a t a ln ą ,  nazw ali  a co 
s tanow i istotę duszy narodu  polskiego, 
p r z e n ik a n ie  je d n ą  klasę ani też jed n ą  
w ars tw ę  społeczeństwa, ale naród  cały, 
cały na w szystk ich  drab iny  społecznej 
szczeblach polski lud. Z aa takow aną 
przeto siła ow a na  w szystk ich  szcze­
blach została. Byłoby do tego i bez po­
w stan ia  doszło. Rzecz ta  p rzep row a­
dzaną jes t  od p ierw szego Polski rozbioru. 
Ż adnych  jeszcze pow stań  ani sp isków  
nie było, kiedy Józef II  g ie rm anizow ał 
Galicję i L o d p m e r ję ; F ry d e ry k  W ie lk i  
swój udział na  p rusk ie  p rzerab iał ko­
pyto a K atarzyna W ie lk a  m oskalizm  na 
przypadłej jej Białorusi wszczepiała. 
System atyczne  luboć powolne kroczenie 
pewniej p row adzi do celu, k tó rym  od 
początku było wypolszczenie Polski 
Kroczeniu tak iem u  pow stan ia  przeszka­
dzały. Przeszkodziło  m u  szczególnie 
ostatnie, zdzierając z zaborców maskę 
obłudy, w  k tó rą  się wobec świata  i
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w obec sam ejże ludności P o lsk i stroili 
Maska spadła —  nie było rzeczy dalej się 
w  udaw anie w spaniałom yślnych intencyj 
baw ić. Ze zdwojoną przeto energją za­
brano się do wydarcia duszy z łona P o l­
ski, zmitrężonej niepow odzeniem , sko­
łatanej, okrwawionej i przerażonej 
przerażonej dla braku rezerw , sprow a­
dzającego głęboki na duchu upadek, tak 
głęboki, że —  zw łaszcza, gdy po k lęsce  
jaką poniosła Polska, spadła k lęska na 
Francję —  pow szechne m niem anie w ie ­
rzyć kazało w  ostateczny i nieodw ołalny  
spraw y polskiej upadek. W ów czas to 
w szysik ie  obce i sw oje zatratne żyw ioły  
w szystk ie  m ożliw e poruszyły sprężyny
celem zniw eczenia doszczętnie tej « siły
fa ta ln ej», co nas « w  aniołów  przerabia».  
W sia d ło  na nią dziennikarstw o— nasze, 
niestety, — w siadła historja szkoły kra­
kow skiej, w siad ły  krakow ska stańczy- 
kierja i petersburski telim enizm , które 
w ykrzesały  odpowiedni w literaturze 
nadobnej prąd; w yrodziła się doktryna 
« zgody z losem  b, polegająca na zrze­
czeniu się bytu państw ow ego dla ucho­
w ania narodow ościow ego ; w yk w itła  
« praca organiczna » ; w ypolszczaniu  
forsownem u w  zaborach m oskiew skim  
i pruskim odpow iadało w ypolszczanie  
uprzejme w  zaborze austrjaekim , zm ie­
rzające do w yk ie:ow an ia  przypadłej do- 
m ow i Habsburskiemu dzielnicy P olsk i 
na « kraj koronny » z polskim  językiem , 
jak A rcyksięstw a austrjaokie niższe i 
w yższo są krajami koronnemi z języ­
kiem  niem ieckim , jak Tyrol z w łosk im . 
Ogrom na raz jeden brutalnych, jako też 
słodyczą zapraw nych potęg _ zw alił się 
na duszę polską, celem  stłum ienia  w  niej 
« siły  fatalnej », i —  nie stłum ił.

Przejawiła się ona w  całej swojej n ie­
pokalanej czystości i św ietlaności na W y ­
staw ie K ościuszkow sk iej.

P rzejaw iła się, jako siła , która w  nas 
w ytrw ale , upornie, m im o w szelk ie  nie­
pow odzenia, k lęsk i, zaw ody, m osk iew - 
sko-pruskie prześladow ania, austrjackie 
um izg i, stańczykow sko-telim eńsko-pa-
trjotyczne w yw od y i n iedołęstw o nam  
zarzucane tkw i i —  jest na nasze roz­
porządzenie.

O przejaw ieniu się jej dziennikarstw o  
krajow e dyskretne zachow ało m ilczenie. 
P ism a dem okratyczne półgębkiem  jeno, 
z obawy przed prokuratorią, o tem 
w zm ian k ow ały; pism a lojalistyczne nie 
ódzyw ały się dla dwóch p o w o d ó w : dla 
niezrobienia rzetelnie polskiem u palrjo- 
tyzm ow i reklam y i dla niew ykazania  
tego, że go przez lat trzydzieści bez- 
przeszkodnie, mając ku pomocy u łatw ie­
nia w szelak iego rodzaju, tłum iły i n ie  
stłum iły.

j est on —  żyje ; « siła fatalna » w  łonie  
społeczeństw a naszego tkw i, gotow a nas j 
w  « aniołów  przerobie », a le — pod w a- ; 
runkiem , pod tym  m ianow icie w arun­
kiem , ażebyśm y ją zaopatrzyli w  środki 
i zasoby, czyniące pow odzenie o ile m o­
żna najbardziej prawdopódobnem, aże­
byśm y się pod jej w ezw aniem  zorgani­
zowali i uporządkowali, w ytw arzając

w  naszem  łon ie kadry czysto narodowe, 
czysto polskie, pozostające pod kiero- 
w n ictw em  ludzi, powołanych specjalnie 
do czuw ania nad spraw ą polską środ 
politycznych pow ikłań. W y n ik a  to samo 
przez się z manifestacyj w ystaw ow ych . 
Moralna siła, której istn ienie one po­
św iadczyły i udow odniły, nie pow inna  
leżeć odłogiem . Pow inniśm y ją  spożyt­
kow ać i p ielęgnow ać nie z dziś na jutro, 
ale w  taki sposób, ażeby organizacja  
posiadała w  .'sobie warunki _ trw ałości, 
zdolne w ytrzym yw ać w szelk ie  m ożliw e  
ciosy i opierać się w szelk im  m ożliw ym  
pokusom . Istnienie tej siły  w kłada na 
nas ten obowiązek i poręcza za to, iżbyś- 
m y go pełnić potrafili. Chodzi jeno
0 zgrupow anie się ludzi dobrej w oli i 
wypróbow anego hartu patrjotycznego, 
w edle wzoru typowego, jakim  jest Skarb 
N arodow y, nadający się  na ognisko dla 
organizacji. Chodzi o to jeno,_— co nie 
jest rzeczą niem ożliw ą, boć nie sposób  
przypuścić, ażeby społeczeństw o, w yda­
jące pod najsroższem  o jakim  pom yśleć  
m ożna uciskiem  gienialnych artystów , 
gien ialnyeh  pisarzy i znakom itych uczo­
nych , n ie posiadało w  łonie sw ojem  
budow niczych, zdolnych postaw ić orga­
nizację, której nie przem ogą bramy p ie­
k ielne. Przedstawia się ml a, nastręcza
1 n a r z u c a ,  j a k o  log iczne  inan ifSslacy j 
w y s ta w o w y c h  lw o w s k ic h  n a s tę p s tw o  
w k ła d a j ą .  A o b o w ią z e k  n ie -
zm arnoW ąn- te  1 ... ł >  i - d  o, k tó r e g o
i s t n ie n i e  o ń a - f a k  uoc, mIiuA w y k a z a ła .

K OltUBSPOlNDENCJń
« W olnego P o lsk iego  S łow a »

L w ów . 4 kw ietnia 1 8 9 5 ,
‘ (D o k o ń c zen ie ).

Głośna sprawa tu*uupolska ciągle jeszcze 
zna jdu je  się na porządku dziennym. P ro fe ­
sor  Szafran, który w yjaw ił  szpiegowskie 
sztuczki L ihrewskieg",  otrzymał dymisję. 
Nadto wydalono znów 2ch słuchaczów S e -  
minarjum  ■ tarnopolskiego za to, że ju ż  po 
procesie należeh do tajnego patrjotycznego 
stow arzyszeina. Dzienniki znów donoszą, że 
w Przemyślu i Sten  s ław ow ie  prowadzą 
śledztwo między młodzieżą, którą posądzają 
o groźne Austrji tajne spiski.  Uchwałą z d. 
24 marca postanowiono zwinąć S em im jum  
w  Tarnopolu i założyć nowe w  Gzortkowie. 
Adwokatów , któ;zy bronili bezinteresownie 
młodzież przed sąd*m, spotkała piękna 
owacja. Oto zacno Polki, a w  ich gronie 
matki i siostry uwięzionych, w ysła ły  przed 
paru dniami tf pulację do obrońców, która 
każdem u z nicii w ręczyła piękny, w  seiki 
podpisów zaopatrzony adres  dziękczynny, 
zdobny w  godła polskie, obwiązany szarfą 
amarantową, a nadto równiankę świeżych 
kwiatów. Przem ówienia obustronne g łębo­
kie w yw arły  wrażenie ; zacni obrońcy za ­
liczali owe chwile do najpiękniejszych 
w  życiu.

W  pobratymczych Czechaclt procesy ta­
kie ja k  tarnopolski nie należą do w ypadków  
rzadk ich ;  odbyw ają  się one najczęściej 
w Pradze, nad którą cięży stan oblężenia ; 
przetoż procesy te kończą się tam długo-

letniem nieraz więzieniem posądzonych. 
W ładzom  policyjnym pośpieszył teraz z po­
mocą szef ich najwyższy', nam iestnik T h u n - 
w ydał bowi -tn cały szereg szpiclowskich 
rozporządzeń, mających na celu « pielęgno­
w anie uczuć lojalności pośród młodzieży 
czeskiej. — Hymn cesarski U olt erhalte, ten 
kle jnot drogocenny każdego A us tr jaka ,  w i ­
nien każdy uczeń czeski umieć na pamięć. » 
N astępnie  poleca czeski mikado w yuczac 
młódź « owianych patrjo tycznym  duchem  
austrjaek im  deklamacyj, pieśni i z a d a ń .» 
Okólnik między innemi zabrania pod karą- 
noszenia uczniom kokardek i innych cze­
skich narodow ych odznak, oraz zbierania 
jak ichkolw iek  składek bez wiedzy k ie ro w ­
nika zakładu. « Każda czeska szkoła m usi 
mieć w  zapasie przynajmniej jedną ozarno- 
żółtą chorągiew . » Czy takie gw ałtow ne na­
rzucanie Czechom c. k. aus tr iack iego  pa-  
tr jo tyzm u wyjdzie na korzyść  H absburgom , 
najbliższa przyszłość okaże. W ę g r z y  ju ż  
nie czują nad sobą aus trjackiego system u 
policyjnego a mimo tego nie wygasi jeszcze 
pośród nich w s t r ę t  do w szys tk iego ,  co 
W iedn iem  pachnie. Bomba, rzucona wczo­
raj w  Budapeszcie obok pomnika Hentziego, 
aus trjackiego generała, k tóry  w  roku 1849 
poległ w walce z powstańcami w Q gie’skuni, 
jest  ja sk raw ym  dowodem nienawiści u dzi­
siejszy ch W ę g r ó w  wszystkiego, co aus ti jac-  
kie. Nie tak daw no, poszarpano w Peszcie  
czarno-żóltą chorągiew .

Niewdzięcznej roli pionierów słabnącej, 
pośród nas z dniem każdym lojalności au -  
strjackiej podjęli się dziś n ieste ty .. .  księża. 
Mniej oni zważają  na kazalnicę ; nla men 
obecnie ponętniejsza trybuną lub atedrd 
profesorska. Mało dziś u nas gorliwych apo­
stołów świętych praw d Bożych, mało mamy 
godnych siewców wyniosłych cnot chrzę­
ści jfipskich; iiutoiaiasl icu-oc la.nz.ąscioj pod 
poważną suknią lcapłansjtą, kryje się  carski 

l u b  cesarski służalec lub...  o zgrozo . szpieg 
p o s p o l i ty !

Ledwie ucichło nieco o szpiclu L ibrew - 
skim, aż tu znów puścił sw ą barw ę eks- 
jezuita Skrochowski,  doktor i profesor leo- 
logjt . Zamiast w  niedzielę środopostną po ­
wiedzieć kazanie o męce P ańsk ie j,  zwołał 
on w  tym dniu  młode panienki na ra tusz  i 
tam praw ił im luby  smalone «o wolności 
i patrio tyzm ie». W olność — zdaniem b k r o -  
chowskmgo — znajdziemy aż w  niebie, a 
patrjotyzm polega na posłuszeństw ie władzy 
kościelnej i świeckiej,  czyli na zgo Izie z lo­
sem, zupełnie tak jak  uczy Kozmiauek v 
Tarnowski,  który naw iasem mówiąc w św ie­
żo wydanej dla ludu polskiej « Hislorji 
lat ub ieg łyc ł i» ulokował w izerunek .. .  F ran­
ciszka-Józefa, z odpowiednim czołobitnym 
w stępem . Skrochowski zrobił też mały do-  
nosik o procesie tarnopolskim, rzucd klątwę- 
na wzniosły * Chorał* U jejsk iego , Boiy 
nazwał « pieśnią pogańską ». Zamiast w yli­
czać dalej niecne paszkwile tegp zaprzańca, 
zaznaczymy, że nietylko dzienniki potępiły 
to loialne gadanie eks-ojca Skrochow skiego, 
ale co ważniejsza, w łaśni jego zwolennicy,, 
którym pow tórzył s ławetną sw ą rozprawę.
I t ak  r adca  c. k.  namie s tn i c twa ,  d r .  .V. Ł o ­
z iński ,  po lemizu jąc  z w y w o d a m i  S  , poi a a  
os t rej  k ry ty ce  tcor je  Koźmiana  i S zczepań ­
sk i ego  i wyraz i ł  zdziwienie ,  ze w  dz is i e j ­
szych czasach zma te r i a l i zowan ia  może  kłos
ofiary z roku 1863 -  choćby one były Oba­
rami błędu i zaślepienia -  traktować ina­
czej, jak z czcią dla heroizmu . ogromnego 
poświęcenia ich dla idei. Jeżeli wyrzucenie 
za okno myśl. o niepodległości ma hyc k r y ­
terium  partii konserw atyw nej,  to dr. Łoziń­
ski pierw szyby z niej wystąpił.  Row m ez me-
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zgad za  się na poj ęc ie  Po lsk i  j ako  e tn o g r a ­
f icznie odg ran i c zo neg o  szczepu ,  a co do 
wo lnośc i ,  ' to na jg roźn i e j s zego  jej  p r ze c i w ­
n ika  widzi  w  za sadzi e « S ic  volo, sic ju b eo  », 
■która dom in u j e  w  na s ze m  spo łeczeńs twie .

P o  dok to r ze  Łoz iń sk im  zabrał  g los  d rug i  
m ó w c a  contra , prof .  Zuliński  i po kolei  o m a ­
w i a ł  sze ść  p u n k t ów ,  k tóre  pre l egen t  w y ­
tkną ł  pa t r j o tóm i pa t r j otyzmowi .  P r zed e -  
w sz y s t k i e m  za g łó w ny  błąd wn io»kow,  do 
j a k i c h  doszed ł  p re l egen t ,  uw aża  prof .  Z u ­
liński  uogó ln iani e  sporadycznie  p o j a w ia j ą ­
cych  się u j emn yc h  ob j aw ów .  N a w e t  g ło w y  
Kościoł a nie były wolne  od nadu żyć ,  a obole 
d uc h o w n y c h ,  p racu j ących w d u ch u  bożym,  
zda r za j ą  sie źli du chown i .  Czyż d la t ego  
wo lno  wyp adk i  te g en e ra l i z o w ać?  P i e r ws zy
z ow yc h  sześciu pu n k tó w ,  w  k tó ry ch  p i e -  
l eg en t  wy ty ka  c iemne  s t rony r uc hu  p a t r i o ­
tycznego,  powiada ,  że pa t r j o t yzm  nasz  j e s t  
'bardziej n i enawi śc i ą  n ieprzy j ac ió ł ,  niż m i ­
łością sw o ic h .  P u n k t  ten,  zdan i em  prot .  
Ku lińskiego,  z awie r a  zbyt  s u r o w e  o skarże­
nia,  bo chociaż w  zasadzi e podn iecan ie  
niechęci  do w r o g ó w  b y w a  na w e t  częs to 
• skutecznym ś rod k i em do u z y -k an i a  pewne j  
si ły odpo rne j ,  to w ła śn i e  u  nas  me  g ó ru j e  
n i e naw i ś ć  ta tak,  j a k  u  innych  n a r od ów ,  np.  
R u s i n ó w ,  k tó rych  s ł uszn i e  ś. p. Dobrzański  
n a z w a ł  Au t ip o l a k am i ,  pon ieważ  cały ich 
pa t r j o tyzu i  s t re szcza  s i ę  w  nienawiści  do 
P o l a kó w .  Drug i  za rzu t ,  w y s to s o w a ny  do 
ogó łu  pa t r j o tów ,  j e s t  zdan i e m prof. Z d o l ­
ski ego rów n ież  n ie s łu szny.  Nie  można  po ­
wiedz ieć ,  że  w sz ysc y  ci ,  k tó r zy  się n a z y w m ą  
■patrjotaini, nie um ie j ą  i nie chcą  oceniac  
p r acy  o rgan i czne j ,  a  na tomia s t  b ezw zg lęd n ą  
e z c ą  o t aczaj ą  byiych w ięźn iów  i syb i r aków.  
F ak t e m  j es t ,  że ci p ow rac a j ą cy  z Syb e r j i  i 
z więz ień  pa t r j oc i  pod lega j ą  tak j a k  w sz y - cy  
inni s e r o w e m u  sąd ow i  opinj i ,  i . żo nikt  
b e z w a r u n k o w o  nie t o l e ruj e  ich p różn i ac twa  
lub  w yp a rc i a  s ię zasad.

(io do zar zu tu ,  żę wszy s tk i e  pa t r jo tyczne  
' obchody  opar t e  są na w y p ad ka ch  os t a tn i ego 

stulecia”, a z daw ne j  h i s tor j i  polskiej  me  
b ie rze się n igdy  mo ty wó w  do u r ządzan i a  
o b c h o d ó w ,  odpo wiad a  prof .  Zul i ński ,  że 
nik t  mny ,  tylko pat r joc i  urządzi l i  u roczys ie  
obchody  Sobi eski ego,  Kaz imie rza  W i e l k i e g o  
i Ui. ji ,  a s t ronn i c two ,  k tó r e  de pce  rok  IShd, 
-chciało p rzydus i ć  obchód  p o ch o w an ia  szczą t­
k ó w  Kaz imie rza  W i e l k i e g o  i z r e d u k o w a ć  
tę  u roczys to ść  do znaczen ia  z w y k łe g o  po- 
g r z eh u .  , , ,

Nadmien i ć  w y p a d a ,  że p rof e so r  Zul iński  
znan y  j e s t  ze s w y c h  u l t r ak l e ry kah iych  p rze­
konali . '  Niemni ej  os t ro  wys t ąp i ł  p rzec iw ks.  
S k ro c h o w sk i e in u  prof ,  un iw e r s .  Dębnicki ,  
znany  s t ańczyk .  Si ar czys t e  j e g o  p r z em ó­
w i e n i e  wywo ła ło  w ie lką  a w a n tu r ę  w  e i y -  
s t okra tyczuę j  « Czytelni  katol ickiej  ».

Ofiara biał -go car a ,  z acny  a r cy b i sk u p  ks .  
H ry n i e w i e c k i ,  m a  w k ró t c e  p r z yb yć  do 
L w o w a  I Zasiąść w  g ron i e  ka n on ik ów  ka t e ­
d ra lnych .  Może ten p r a w y  i św ią t ob l iwy  
kap ł an -o by wa t e l  potraf i  w p ły nąć  na opamię-  

~ tanie w ie lu  zb ł ąka ny ch  t u t e j s zych ks i ęży.
Do w r o g i c h  nam obozów p r zy b y w a  ż y ­

d ow sk i  zw ią z ek  Sy on i s t ów .  L w ó w  j e s t  
za tem piątą z r z ę du  « ob ronną  tw ie rd zą  
.przeciw ok r op ny m A ry j c zy ko m  ». Syoniś ci  
m a j ą  sw e  c en t r a  w  N ew -Y ó rk u ,  W i e d n i u ,  
-Odessie,  W i l n i e  i L w o w ie .  N ie d aw n o  po­
ws t a ło  tu żeński e ich kolo « D e b o r a h s ,  
z p r e z e s o w ą  S. Chama ide s  na czele .  U r z ę ­
do w y  ich o rga n  n azy w a  te panie  « g r o n e m  
dz iewic  żyd nv sk i eh ,  k tór e  porzuci ł y  s ze r eg i  
ba cha u t ek  zwyrodn ia ł e j  emanc yp ac j i .  » My 
też me zos t an i emy bezczynni

P om ię dz y  l u de m  naszym g r a s u j e  t er az  
wie lka  moc  s zp i e gó w  mos k i e w sk i ch ,  k tó r zy

—  ko r zy s t a j ą c  z b iedy,  j a k a  po p rzebyc iu  
ciężkiej  z imy w  k r a j u  na sz ym  zapan ow a ła ,  
n a m a w ia j ą  w łośc i an  do em ig rac j i  na  K a u ­
kaz ;  w  zachód iiej części  k r a ju  agenc i  s k ł a ­
n ia j ą  w ło ś  ian na s zych  do eun rg ac j i  do 
Brazy l i i .

W y b o r y  do S e jm u  m a j ą  się odbyć  w  j e ­
s ieni  ; o agi tacj i  p r z ed w y bo rc ze j ,  k tór a  się 
zaczęła r ozwij ać ,  don ies iemy w  liście n a ­
s t ępnym.

Osi atn i emi  czasy  pows t a ł o  w e  L w o w i e  
ki lka now ych  t ygodn ik ów  : P ochodnia , o t o -  
ivo P ra w d y  M o n ito r , a od Igo ma ja  zacznie  
wych od z i ć  S w o b o d a ; wszys tki e  o k i e ru nk u
na rodowo-de inok ra tycz i iy in .

W  l i cznych t o w arz y s t w ach  Sokol i ch  o d ­
były  s ię do roczne  wa ln e  zgromadzen i a .  
W s z ę d z i e  r ozkwi t ,  wszędz i e  post ęp aż się 
duśza  r adu j e .  Na jp iękn i e j  s i ę  r o z w i j a  Sokoł  
k r ak o w sk i  i lwow sk i .

Miasto nasze  zac i ągnęło  10.000.000 ztr. 
pożyczki  na bu d o w ę  szkół ,  t ea t ru ,  kana łów ,  
w o d oc i ą gó w ,  na odnowieni e  r adn i cy  mi e j ­
sk i e j  i wi el e  innych rmd jo racyj .

Do pomyś lnyc h  o b j a w ó w  należy także 
w iad o m oś ć  o ro zw o j u  pows ta ł ego ,  po z a m ­
kni ęc iu  W y s t a w y  Kośc iu szkowsk i e j ,  I-go 
gal ic.  ak cy jne go  t ow arz ys tw a  bu do w y  m a ­
szyn i w a g o n ó w  w  Sanoku .  S u b sk r y b o w a n o  
do tąd  przesz ło  500.000  z ł r . ; k i l ku  akcjona -  
rj  u s zów pi zyi zeklo  jes zcze  znaczne  sum m y,  
mimo  iż kap i t a ł  akcy jny  j e s t  j u ż  pok ry ty .  
K i e ro wn ik i em tego p rzeds ięb io rs twa  j es t  
do tychcz asow y  właśc i cie l  f abryki ,  K az i ­
mierz Lipiński .  .

W  niedz .e lę  odbędzi e  się w  sal i  G w iazdy  
w a l ne  zgi oma i łzen i eTow.  demo kr a t . ,  k tó r e ­
go p r eze sem j e s t  d r .  Karol  L e w a k o w s k i .

K o n r a d .

W arszaw a, m arzec 1 8 9 5 .

P lu s  ęa change, p lus e'est la m enie chose. 
Zmieni ł o s ię panowan ie  i nam się zdawa ło ,  
że  s ię coś p rzec i e  zmieni  w  doli na sz e j , —że 
s fn lgu je  rneco ucisk,  k tóry  nam dechy z a ­
bi j ał .  Mniemanie  to wzros ło  i wz mocn i ło  
s i ę ,  gdy  z wie l idemi  oznakami  niełaski  z pri-  
w i ś l ańsk i ego  w ie lk o r z ą t z t w a  wyrzucen i  
zostal i  dos tojni  pańs t wo  H u rk os t w o .  Dnzna-  
l i śmy pe w ne j  ulgi ,  od pow iada j ące j  t emu,  
có ma p rzys łowia  pozór :  «Niecl i  będzie  go ­
rze j ,  byl eby było inaczej » Inaczej  to niby 
j e s t ,  ale w  j e d n y m  tylko wzg l ęd z i e :  miejsce  
b ru t a l a ,  t r aktuj ącego ws zys tk i ch  bez w y ­
j ą t k u  Po l a kó w ,  nie j a k  p r z ec iw n i kó w  lub 
n i eprzyj ac jół ,  ale j ak  niebl iskie  s tworzeni a ,  
rue zna j ąc  go innych  form,  j a k  tylko te, 
k tó r e  p rzep i su j e  r e gu l a mi n  w o j s k ow y ,  o b ­
da r zonego  maiżonką.  k tó r a  do wszys tk i ego  
co polskie an sę  czuła i g m b i a ń s t w o  męża  
i l u s t rowała  s z y ka n am i ,— zają ł  człek ś w i a ­
t owy ,  g ładki ,  a rys tokra to ,  wi  Ilu pan.  J ako  
a ry s tok ra t a  i magna t ,  S z u w a ł ó w  s to su je  s ię 
do form w  tej w a r s t w i e  społ ecznej  po w sz ec h ­
nie p r zy j ę tych ,  a w y n  ku jących  z z a sady  
ko sm opo lhyezne j .  A rys t ok r ac j a  s t anowi  r o ­
dzaj  b r ac twa ,  bez w zg l ę d u  no na rodowość ,  
b r ac t wa ,  w  k lór etn  g ł ó w n y m  obowiązk iem,  
p r z e s t r z e ga n ym  przez rzl  m k ó w  j ed n yc h  
w zg l ę d em  d rug i ch ,  j es t  g r zeczność .  S z u w a ­
łów ,  j a k  obowiązku  tego pr ze s t r zega ł  w zg l ę ­
dem a ry s t ok ra tó w  niemieok ch,  węg i er sk i ch ,  
ang ie lsk ich ,  tak samo  p rze s t r zega  wzg lędem 
polskich.  Do sfery lej w  czasach na szych 
wesz ł a  ba ron j a  f i nansowa,  więc  i do mej  
g rzeczność  się s t o suj e .  W e  wzgl ędz i e  tym 
j e s t  on zupe łm e  po p r aw n y ,  a le  dla tego.  że 
w  oczach j e g o  Potoccy ,  Gze twe r tyńscy ,  Za­
mo j scy ,  Blochowie ,  Kro ne nbe rgo wie  są nie 
P o l a k a m i ,  ani  Moska l ami ,  ale h r ab i ami ,

ks i ążę tami ,  p r zeds t awic i e l ami  wys ok i e j  ft- 
nansm-ji .  O ile s ą  tein,  nie czein innein,  o 
tyle on wobec  nich uk ł ada  u śmiec hy  i z a o ­
k rą g l a  g ie s ty  grzeczni e  i s z a rm an c ko ,  jak. 
przys toi  cz łowiekowi  s a l o n o w e m u .  N i  ł om 
k o m e c .  Grzeczność  za  g r zeczność ,  1 olscy 
ks iążęta ,  h r ab iowie  i ba ronowie  powinn i  s ię 
na tein znać  i s zano wa ć  ko nw e n a n se ,  k tó ­
rych  p rzekroczenie  dało by  s i ę  im s rodze  
uczuć .  Po  za sa lonem j e s t  on Moskalem,  
jes t  H u r k ą ,  k tó r ego  rozpo rządz  n ś c i ś l e  
'p rzes t rzega ,  nie u s u w a ją c  n aw e t  tych s zy ­
kan zbytecznych,  bo n iepot rzebni e  P o l d t o w  
drażn i ących,  k tór e  wy sz ły  z na t chni eni a  pa­
ni Hurko .  W  zar ządz ie  k r a ju ,  W s t o su nk u  
u r zędn i c twa  ro s sy j s .  do ludności ,  w szy s t ko  
pozos t a j e ,  j a k  było -  gorze j  n aw e t  z tego 
w zg l ęd u ,  że b ru t a lność  Hurki  i m e d e b k a t -  
ność ,  j ego pani  czyli ,  n az yw a ją c  rzeczy po 
imien iu ,  ś w iń s tw a  H u rk n w - j  obu rza ły  p r z y ­
zw o i tych  Muskali  i n i ektórzy z n ich no n a ­
szej  s t awa l i  s t ronie .  Sz u w a łó w  j e s t  g ł a d k i , 
h r ab i na  nie dopuszcza  s ię ani impe r t yn en - y j  
po sk l epach ,  ani  też o sz u ka ń s iw  w  s t o s u n ­
kach z f i i rmserami ;  w ie lkopansk i  ich obo jga  
ton imponu je  i u jm u je  d la  nich wszystkich,  
t ych co na p r ze kó r  p a ń s t w u  H u r k o s t w u  
s t r onę  po lską  do pew ne go  p r zyna jmn ie j  
t rzymal i  s t opnia .  Dzięki  przeto p a ń s t w u  
Sz uw a ł o s t wu ,  s t rac i l iśmy tych s t r on n ik ów .  
Co p r awda ,  ko rzyść  z nich była  ż adna  ; ta 
je Inak zaszła różnica,  żu k o rzyść  ow a  st ała  
się bardziej  jeszcze  żadna z tej racj i ,  z w o s -  
sy i sk ie  t o w arz ys tw o  skup i ł o  s ię szczelnie  
koło g e n e r a l - g u b e r n a to r a  i idzie z m m  rę ka  
w  r ękę .  Tyczy  s ię .to tego t o w a rz y s tw a ,  
w  któr e in  n ie  r e k r u tu j ą  się s zp i eg i  i d o n o ­
s iciele a k t ó r e  Hurc e  s t awia ło  opozyc j ą  
w  je "o  rusąyf ikator sk i ch  zapędach ,  b z u w a -  
ł owowi  przychodz i  ono z pomocą  w  takich 
i ns tytuc jach ,  j a k  r e s u r s a  mo sk i ew ska  w  t a ­
kich ś rodkach ,  j a k  mos k i e w sk i  ea t r ,  j a k
to w ar zy s tw o  c ze r w on eg o  krzyza ,  j a k  och ron -
ki i t. p Członkowie wielk i ch  bojarskicl i  
r od ów ,  zna jdu j ący  się w  s ze r egach  w o j s ko -  
wej  i cywiinej  s ł użby,  g un i ą  >ię ci o mego,  
po l eru ją  s .ę  pi) 1 j ego  sk r zyd ł em i go tow i  są  
pó j ś ć  za  n im wszędz ie  a za tem i p r ze c i wk o  
Dolakom.  Ż e z a ś  czu j ą  w  nim p rzec iwn ika  
P o l ak ó w  zawzięt ego,  w ięc  s ię do  tego s t o ­
sow n ie  akomodują ,  zna jdu j ąc  po p ra w n e in i  
i zupełni e na mie js cu  wszystk i e  pope łni ana  
przez  niższe o r gan y  władzy nadużyc ia  i s zy ­
kany,  k tór e ich za c zasów Hurk i  razi ły.  
Szpiegi ,  po l i c j anc i ,  cenzorowie,  apueh t i -  
n o w sk a  komemia ,  w  ogóle diejcitiele p r ze -  
stali  być w ich oczach padlecam i, j a k  -ko ro  
ich uznał  wielki  pan,  g r a f  od czasów K a ta ­
r zyny  Wie lk i e j ,  nie zaś  pa rw en j u s z ,  j a k u n  
był  « boha t er  z pod S z y p k i ». Zadowolu i ł a  
ich w  w y -o k i m  s topn iu  sa tysfakcj a,  j a k ą  
o t r zymal i  w  osobie  syna  tego boha t e r a ,  k tó ­
ry s i ę  bawi ł  denu nc j ac j ą  komp ro mi tu j ącą  
ich i w raz  z o j cem dymis j ę  dostał .  To ich 
zadowolui lo;  stanęl i  przy S zu w a lo w ie  m o ­
r e m i obecnie  m am y  prze uwko  sobie  całą tę 
sw ołocz, co nam za panowan ia  Hurki  d o k u ­
czała  a w  doda tku  kwia t  t owar zy s tw a  ros -  
sy i sk i ego ,  k  ó rego przeds tawici e l e  po rzą d ­
k iem s ł uż bow ym  na nasz  dostal i  s ię  gi nut 
i d awn ie j  nam do pew nego  s topnia  społczuli .

J a k  w ięc  było,  t ak j e s t .  Na s a lonach a r y ­
s t okra tycznych  g r a f  S z u w a ł ó w  wys tępu j e ,  
j.,ko homme du m onde, w  u rzędowan iu  zas 
jes t  Hur ką  w  drug i e j  z g ruba  poprawnej  
edycj i .  Rewiz j e ,  arez ty,  dop ro syn l ą  w da l ­
szym c i ągu ;  ks i ęży j ak  wywożono  Uk  w y ­
w o ż ą ;  ad r e s y  i « lobrowolne» on u y j a k  
ś c i ągano ,  tak śc i ąga j ą .  To ostatnie zalezy
od go r l iwośc i  gu be r na to rów .  Na jgor l iwszy­
mi W tym względzi e okazują  się - g u b e r n a ­
tor l ubel ski ,  T c h ó r zęwski ,  e k s - I  oluk, w m lo -
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flości swo je j  sp i s ko w iec ,  k tó ry  od tego 
k a r j e r ę  swojej  r ozpoczął ,  że k o l eg ó w  z d r a ­
dzi! i p r a w o s ł a w i e  p r zy j ą ł ;  i g ub e r na to r  
p io t rkowsk i ,  Miller,  w s ł a w i o n y  u ś m i e r z e ­
niem w  Lodzi  buntu  soc ja l i s tycznego,  k t ó -  
] ego nie łiyło. P i e r w s z y  z tych d w ó c h  m ę ­
żów w y s z y k o w a ł  dep u t a c j ę  do Pe te r sbu rga -  
d rag i  wydus i ł  w  Lodzi  r s r .  7,000.  w  gub e r -  
nj i  « od wszys tk i ch  s t a n ó w  », jak powiada  
W arsz. D n ie w m k , r s r .  150,000— na c o ? — na 
pomnik  dla A lek san d r a  111. P rzy fem w  P io t r ­
kowie ,  gdz i e  p r a w o s ł a w n y c h  nie ma,  s t a w ia  
ce rk i e w  p r a w os ł aw ną .  Spó l zawodn iezy  
z n imi  gu b e r n a t o r  kal iski ;  inni g ub e r na to ro ­
w ie  rów n ie ż  us i łu ją  nie pozo s t awa ć  w tyle 
1 Rra.M s t a r ą  koinedj ę  a d r e s ó w  i d o b ro w o l ­
nych ofiar.

Usi ł owania  te ma j ą  j e d e n  spoiny  cel,  ten 
mianowic i e ,  żeby w yk aza ć ,  że niższe w a r ­
s t w y  sp o ł eczeń s twa  po l s k i e go ,  zw ła szcza  
za ś  w łośc i an i e ,  s t anowczo  i os t a teczni e  
z rzek ł szy  się « m a r z e ń » o Po ls ce ,  z adowo l -  
n ione  są  z obecnego  po rządku rzeczy.  J e s t  
to p ros t e  w m a w ia n i e  —  w m a w ia n i e  na tej 
op i e r a j ące  s ię r egul e ,  że,  «jeżei i  c z ło w ie ­
kowi  trzy razy powiesz ,  że j e s t  pi j any,  
uwie r zy  w  końcu  i będzi e  się za p i j anego 
rmal » Z taki ego j e d n a k  upicia  się ludzie 
wychodzą.  G dy by  p rze to  w łośc i an ie  pols cy  
na p r a w d ę  się za w ie rnopo dda ny ch  mieli ,  
to i w  takim razie  r ząd na nich w danym  
mom en c i e  l iczyć by nie mógł .  Lecz  s ię oni 
za w ie rno po dda ny ch  nie maj ą.  Na to m ó g ł ­
bym tys iączne  złożyć dow ody ,  g dy by m  się 
nie mus ia ł ,  p i sząc  do w as  nawe t ,  p ow s t r z y ­
m y w a ć  od szczegółów,  w kr ac za j ący ch  w  za ­
k r e s  ((szlachetnej  denuncjacj i) ) ' .  P o w s t r z y ­
m u j ąc  się w ię c  ud s zczegó łów ,  zw ró cę  tylko 
u w a g ę  donoszozyków o p r zyw iązan iu  w lo -  
s cu in s twa  naszego  do r ządu  na akcen t ,  
z j a k i m  chłop  polski  w y m a w i a  w y ra z  :
« moska l  s .  W  akcenci e t ym  odb rz mie wa  i 
p rzebi ja  s i ę  cała g ł ęb i a  n ienawiści ,  której  
w m a w ia n i e  nie u sun ie  ani  osłabi .  N i enawi ść  
tę  po t ęguj ą  « d o b r o w o l n e » ofiary na po-  
mn iki ,  na obrazy ,  na tace i na tym podobne  
upominki ,  idące  na r zecz  « sz yzmy» ,  dla 
k tó re j  r ów n ież  chłop polski ,  katol ik go r l i ­
w y ,  Przy j aznych  s en t ym en t ó w  nie żywi .  
Nie!  Kore spondenc i  d z i e n n i k ó w r o s s y j s k i c h ’ 
p isu j ący  z W a r s z a w y  i w ys t a w ia j ą cy  chłopu 
po lsk iemu św ia d ec tw o  p rzywiązan i a  do t r o ­
nu  car ski ego,  albo się mylą,  b ior ąc  za l a t a r ­
nie pęche rze  r a p o r tó w  r ząd ow yc h ,  albo też 
ze św iadomośc i ą  rzeczy w  błąd w p r o w a ­
dza ją  op m ję  publ iczną.  To os t a tni e  jes t  po- 
dobni ę j s zem d o p r a w d y ,  odpow iada  bow iem 
po h l ye e  r ządowe j ,  dokł adaj ące j  s t a r ań  j a k -  
na jw ięk sz ych ,  celem poróżni eni a  w a r s t w  
spo łecznych  w  Pols ce .  Z w iększą  s ł u sz no ­
ścią szlachcie  z a rzuc i ćby  można  p r zy wią za ­
nie — i to n ie  p rzywiązani e ,  ale r e zygnac j ę ,  
wy n i k a j ą c ą  z r o zum owa n i a ,  wy ka zu j ą ce g o  
t r udnośc i  n ie równe j  wa lk i  i u zna j ącego  z a ­
s a dę  « si ły przed p r a w e m  t . Chłop me  r o ­
z u m u j e ;  chłop czu je  i u lega,  ale by  się nie 
liczył z t r udnośc i ami ,  gdy by  się nadarzy ła  
spos obność  oczyszczeni a k ra iny  polskiej  
z Moskali .  Szlacht a j e s t  w  tym względzi e  
os t rożni e j szą  i, jeżel i  kto w i ęce j  p r z yw ią ­
zania  r zekomego  okazu je ,  to ona.  P o ś w i a d ­
cza to g ub e r na to r  p io t rkow sk i ,  sk ł ada jąc  
ofiarę na pomnik  dla A leksand ra  Jłł go  « od 
wszys tk i ch  s ta  n ó w  ». W  sk ł adce  150 t y ­
sięcy rubl i  j e s t  p rzyna jmn ie j  d z i e w i ę ć d z i e ­
s i ątych części  p ien i ędzy ,  wyc iągni ę tych  
z k ieszeni  s z l acheckie j .  Sz l ach ta  p i o t r k o w ­
ska  boi się po g r om cy  soc j a l i s t ów  i w  s t r a ­
chu sypi e  ho jni e  ofiary « do b r o w o ln e* .  
Sz lach t a  p io t r ko w sk a  odznacza  się cnotą  
boj«źui  n ie -boże j .  Do niej  s z lu su je  kal i ska.  
Zależy t> od spr ężys tośc i  gu be rna to r a  i od

lego,  j a k  się on na rzeczy zapa t ru j e .  N i e ­
którzy z g u b e r n a t o r ó w  nie z w r a c a j ą  s ię po 
sk ł adki  na upomink i  dla c ar a  do sz l achci ­
ców dla tego,  aby ich w  oczach w ładz  w y ż ­
szych ko mpr omi tow ać ,  j a k o  taki ch ,  co d o ­
b rowo ln i e  z of iarami  « pa t r j o lycznemi  » nie 
śp i eszą  Grł .  Miller innego  j e s t  z d a n i a : 
s z l achtę  obdz ie ra ,  wdz ięczność  je j  skarb i  
i mimo  to nie ręczy za je j  p r zyw iązan i e  do 
trorui.  W  ten spos ób ,  i wi lk  syty  i koza 
cała : g ub e rn a t o r  w za s ł ug i  r ośnie ,  sz l achcie  
zaś ,  uchodzącej  w  oczach r ządu za r ez e r w ę  
pa t r jo tyz inu  pol skiego,  nie s t a je  s ię nic 
go r s zego  nad  to,  co j e s t .

S z u w a ló w  wy b ie r a  się do P e t e r sb u rg a .  
P o d r óż  ta nas t ąp ić  ma po W ie l k i e j  nocy,  
w d rug i e j  po łowie  kwie tn i a .  Zanim do W a r ­
s za w y  z Ber l ina przybył ,  k r ąży ły  pogłoski ,  
żo ma d rog ę  na P e t e r s b u r g  ob róci ć  i o t r z y ­
ma ć  tam in s t rukc j e ,  tyczące s ię ulg,  j ak i ch  
s ię po Mikołaju U spo dz i ewano .  Dziś nikt  
j uż  na nie nie 1 i czy a z aw ód  w  nadzi e j ach  
z robi ł  s w o j o :  s p o t ę g o w a ł  rozgo ryczen ie  i 
s p r owa dz i ł  o dc zuw ać  się da j ą c e  krzepn ięc i e  
na duchu .  Are sz towania  o d b y w a j ą  s ię po 
na jw iększe j  części  na o ś l ep;  n ieki edy j e d ­
nak  trafiają na osobistość,  której  uby tek  
przynos i  s zkodę.  N as t ęp u j e  w ó w c za s  s zcze r ­
ba t aka  s ama,  jai t  w  s ze r egach  w o j sk ow y ch ,  
gd y  kula w  nie w pa dn i e  i żołnierza ze ś r o d ­
ka w y rw i e .  W  razie t akim szer egi  się ś c i - 
ska j ą  — na mie j s ce  zab i t ego s t a j e  ży jący .  
Zupe łn i e  to s amo  dzieje  s ię u na s  w  tej 
ciągłej  wal ce ,  jaką z r z ądem zabo rczym 
toczy spo ł eczeńs two  polskie .  W a l k a  z m i e ­
ni ła p rzyb raną  na cza s j a k i ś  l iz jognou. j ę  : 
przyci ch ły  ha sł a  im p o r t o w a n e  i s z t and a r  
pa t r jo tyczny  obroni e p rzewodn iczy  —  ob ro ­
nie nie g ło śne j ,  ale c zynne j .

Czynnymi  są ze swoje j  s t r ony  i Moskale.  
W i d o m y m  czynności  ach  znakiem j e s t  ss-u/u1 
na  Sa sk im  placu,  k tór ego  bu d o w la  wznosi  
się powol i .  Temi  dniami  o b ra do w a ł ,  pod 
p r ezydenc j ą  Sz uw a ł o w a ,  komi t e t  b u d o w l a ­
ny. Robo tn ików sp r o w ad za j ą  z Rossj i .

W  W a r s z a w i e  wychodz i ć  ma  dz iennik 
w  ro s sy j sk im  j ęzyku ,  m a j ący ’ Moskalom 
dos t a rczać  l i terackiej  i um ys łow e j  s t r awy .  
Na r edak to r a  W arsz. D n iew nika  g e ne ra ł -  
g u b e r n a t o r  z amian ow a ł  n ie j ak iego  T im a -  
now sk i e go ,  w icep reze sa  s ądu  ok rę g o w e g o

czy, nog i  myje ; ca r  m osk iew sk i ca łu je  
■się_z poddanym i w  gębę a tak  dalece 
bliźn ich  sw oich m iłu je , że w y n a d g ra d z a  
rzezun iów  k ro żań sk ich .  O C h ry s tu s ie  ! 
odkupic ie lu  ! — d rw ią  han ieb n ie  z Ciebie 
ci, co się najg łośn ie j za twoich podają 
w y zn aw có w .. .  Może to się kiedy zm ieni, 
—  m oże chrys tusow o praw o miłości 
zapanu je  i do u re g u lo w an ia  społecznych  
i politycznych s to sunków  się przyczyni. 
S ko ła tana  formalistyczną obrzędow ością  
ludzkość k u  temu drogą  konw ulsy jną  
podąża, a ty m czasem .. .^

A  tym czasem  —  obecnem u działal­
ności politycznej zawieszeniu  tow arzy­
szył n iepokó j,  do k tó rego  pow ód dały 
uk ład y  pokojowe pom iędzy Japon ją  a 
C h inam i. J a k  się z toku w ojny  p o k a ­
zało, Japon ja ,  k tó ra  lak n ied aw n o  Icmu 
była m in ia tu rą  C hin , skokiem  jednym 
przebyła  w  p a ń s tw o w y m  w zględzie tę 
cyw ilizacy jną  p rzes trzeń ,  na  p rzeb y w a­
nie  której p a ń s tw a  europejsk ie  w iek ó w  
potrzebow ały . Jej w o jska  n ie  ustępu ją  
w  niczem arm iom  ch rześc i jań sk im , ć w i­
czącym się pod hasłam i « GMtes f u r  e l i t » 
i « Z a  B o g u  i za ca r ia  !» ; jej g en e ra ­
łowie stoją na  /wysokości M olików ; jej 
mężowie s tanu  w zo ru ją  się w ed le  Bis- 
m ark ó w . Japon ja  postąp iła  sobie z Chi­
nam i zupełnie  tak , j a k  w  r. 1871 N iem cy 
z F ra n c ją  : pobiła je  i p o dyk tow ała  im 
p o k ó j , n ie  dojniściwszy, przy  u!.' -daniu 
w a ru n k ó w ,  d o ;  pośredn ic tw a  z. ,: .,o

gab ine tów , k tó re  w  ciągu trw am -

war sza ws k i e go .
Do pr zyszłego listu !.. W a s z  duszą  i s e r ­

cem.  x .  Y. Z.

P I I H G M I )  P O L I T Y C Z N Y
Św ię ta  uroczyste, Boże Narodzenie, 

N ow y R ok  i W ie lk a n o c ,  re g u la rn ie  
sprow adza ją  w  działalności politycznej 
zaw ieszenie. Sprow adza jąc  je d n a k  za­
wieszenie , nie w y w ie ra ją  tego w p ły w u ,  
ja k i  by  w yw ierać  p o w in n y  ze w zględu  
n a  ścisłe ich pow inow actw o  z religją, 
u w a ż a n ą  za zasadnicze źródło m ora lno ­
ści p rak tycznej.  « Kochaj blźniego, ja k  
siebie samego » —  przypom ina obchód 
pam iątk i zm ar tw y ch w stan ia  Tego, co. za 
odkupien ie  rodzaju  człowieczego śm ierć  
na  krzyżu  poniósł. P rzypom nien ie  to 
służy jeno cło obrzędowych cerem onj,,  
ciskających lubiącej być oszuk iw aną  
publiczności ku rzaw ę  w  oczy. K rólow a 
ang ie lska  odziewa ubogich za zbyw ające  
jej od zby tków  grosze ; cesarz au-strjacki 
starcom , o k tórych się inaczej nie trosz-

. 7 f o

w ojennych  operacyj czyha ły tia w ycl.p..- 
nięćie dla siebie należnych pośrednikom  
korzyści. Z kw itk iem  odeszły takie  po­
w agi m ocars tw ow e , ja k  F ranc ja ,  N ie m ­
cy, R o ss ja— Ross ja zvfiaszcza, trap iona 
o skom ą n a  dalek im  W schodzie ,  jaką  jej 
sp raw ia  ów  w ąz iu tk i  pasek , ostrym  za ­
kończony ką tem , co się w c isną ł  pomię­
dzy morze Japońsk ie ,  Koreę i M andżu- 
rję. P a se k  ten tę sam ą pełni funkcję, ja k ą  
pełniła Dalu acja w  odniesien iu  do A u- 
strji ,  póki ta  os ta tn ia  n ie  dochrapa ła  się 
« opieki)) nad  Bośnią  i H ercegow iną . Do 
podobnej opieki Rossja  s tanęła , j a k  
legaw iec  do przepiórki i p rzep ió rka  jej 
z przed nosa w yciek ła .  Cóż ona te raz  
pocznie? —  ona —  p o k rz y w d z o n a ?  . . .  
Dzienniki m osk iew sk ie  głośno się na  
k rzyw dę  ska rżą  i p rzebąku ją  o potrzebie 
zw o łan ia  k ongresu ,  celem rozpatrzenia  
n ieznanych jeszcze dotychczas w a ru n k ó w  
pokoju, na w z ó r  tego, j a k  ro zp a try w an e  
były r. '1878 w  Berlinie  w a ru n k i  pokoju  
podpisanego w  S an  Stefano. K ongres  
atoli, w yw ołu jąc  w spom nien ia  nie k o ­
niecznie Moskalom miłe, nie w zb u d za  
w  nich zaufania . K tó ż b y  w  nim  bow iem  
udział w z ią ł? —-Anglja, Niem cy, A ustr ja , 
W ł o c h y — na te m o cars tw a  Rossja liczyć 
nie może ; je d n a  chyba F ranc ja  po jej b y  
stanęła  stronie, gdyby się i tej na  da le­
k im  W schodzie  in teresy  z m o sk iew sk ie ­
mu nie krzyżow ały . W z ię ły b y  jeszcze  
n iezaw odnie  udział i S tan y  Zjednoczone. 
W  tak im  składzie  obrady  w y jść  by m o ­
g ły  na rozp raw y  na pięście. Dla tego też  
zapew ne  M oskw a w y p ra w ia  z Odessy 
w ojska  do W ład y w o sto k u ,  przewożąc
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przez Bosfor ludzi na pokładach, broń 
zaś przekradając w głębi stalków. W  ten 
sposób wyprawiła już 10.000 wojowni­
ków i przysposabia transporty dalsze. 
Jest to demonstracja, świadcząca o dy- 
plomatyczriem rozdrażnieniu, spowodo­
waniem — wycieknięciem przepiórki, boć 
przypuszczać trudno, ażeby Rossja od­
ważyła się na wojnę z Japonją przed 
wykończeniem syberyjskiej drogi żelaz­
nej. Bądź co bądź Japonja wbiła dyplo­
macji europejsidej w łeb ćwiek, który 
świadczy, że mądrość sianu a la Bis- 
m ark nie jest- zgoła rzeczą niedostępną 
dla umysłów niechrześcijańskich. Można 
być niechrześcijaninem, można nie mieć 
za sobą wielowiekowej cywilizacji i 
chrześcijan w  pole wyprowadzać.

Pokój chińsko-japoński, znany n ie­
dokładnie z lakonicznych zawiadomień 
telegraficznych a podejrzewany o se­
kretne punkty, brzemienne odsądzeniem 
państw  europejskich od rynków  zbylu 
na  Wschodzie, wpraw ia wszystkie pierw­
szorzędne mocarstwa w kłopot, w  naj­
większy jednak  Rossję. Tej ostatniej 
nie tylko o rynki zbytu chodzi. Obchodzi 
ją  przyszłość Syberji, zagrożonej per­
spektywą, ukazującą się w dali pod po­
stacią takiego w krótkim czasie ucywili­
zowania się Chin, jak  się ucywilizowała 
Japonja. Wycywilizowąne w len sposób 
mocarstwo pod bokiem Syberji, toć 
bo nietylko powstrzymanie rossyjskich 
w  tej ‘stronie zaborów, ale oderwanie 

. ^ u w ą g i  carstw a od Europy i wskazanie 
go.nu ni m, azjatyckich swoich po­
siadłości za. robami, czerpanemu w Rossji 
europejskiej. zasoby t o — jak wiado­
mo — nie są nicwyczerpalne. Gdyby nie 
Francja, Moskale by nie posiadali ber- 
dianek, nie ufortyfikowaliby się na po­
dwójnej linji w  prowincjach zachodnich 
i nio byliby w  możności budować dróg 
żelaznych. Mocno więc ich niepokoi 
pokój zagadkowy, który, jak im  by nie 
był, zawsze rozbudzi Chiny do życia 
cywilizacyjnego i kto wie ażali w przy­
szłości nie da przewagi buddąizmowi nad 
religjami państwowymi, jakiemi są ma- 
hometanizm i chrześcijanizm.

Niepokój ten atoli nie przeszkadza 
rządowi rossyjskiemu w praktykowaniu 
względem Polski tej « sprawiedliwości», 
która, gdyby ją praktykowała nie Rossja, 
powszechne by wywołała oburzenie. 
Turcy poturbowali Ormjan i ściągnęli 
na  siebie komisje, przez wielkie mocar­
stwa wysadzone, o pokrzywdzonych się 
upominające. Krzywda — wyrządzona 
mieszkańcom Kroż, przeminęła,jak prze­
mijają wypadki nieciekawe. P rzypo­
mniała się ona obecnie, przy okazji świąt 
Zmartwychwstania, w czasie których 
carowie mają zwyczaj wynadgradzać 
honorowemi odznakami najbardziej za­
służonych. Mikołaj II do najbardziej 
zasłużonych zaliczy! dwie osobistości, 
co się dopuściły czynów takich samych,' 
jak  te, które na Turcję komisje ściągnęły. 
Osobistościami temi są : general-guber- 
natoi wileński, Orżewski, i gubernator 
kowieński, Klingenberg. Pierwszemu

car ubrylantował jak iś  dawniej przezeń 
posiadany o r d e r ; drugiego nowym przy­
ozdobił orderem. Carowi się nie dziwimy

za idjotę, kiedy był następcą tronu, 
uchodził. Nie dziwimy się doradcom 
jego, śród których, wedle czynów są­
dząc ich, Pobiedonoscew widocznie prze­
wodnie zajmuje stanowisko. Co jednak 
podziw wzbudzić musi, to obojętność, 
z jaką  udekorowanie tych dwóch ich 
mościów przyjęli inni udekorowani, po­
między którymi, przypuszczać należy, 
znajdują się osobistości rzeczywiście 
honorowe. Jakże one znosić mogą zrów­
nanie ich w zaszczytach z tak jaw nym i 
nikczemnikami ? Toć każdy człowiek 
rzetelnie honorowy na wieść, że Orżew­
ski i Klingenberg udekorowani zostali, 
powinien  ̂ odesłać rządowi wszystkie 
dekoracje i ordery ! Czy znalazł się taki 
bodaj jeden ? Udekorowani w Ro,ssji na 
tysiące się liczą i jeżeli śród tych tysięcy 
nikomu krew oburzeniem nie zakipiata 
na, myśl, stanięcia ze zbirami na pozio­
mie jednym, to obojętność taka daje 
o społeczeństwie rossyjskiem świadec­
two^ bardzo smutne. Mówimy o społe­
czeństwie wyborowem, o lem, co ton 
daje i ma pretensję do urabiania opinji 
publicznej. Nie wyłączamy ztąd i tych 
Polaków, których piersi zdobią ordery 
carskie.

. mienny jes t  jeszcze do zanotowa­
nia takt. Pew na ilość literatów i dzien­
nikarzy rossyjskich wystosowała do mło­
dego Sń,,o(. rewizję
praw  prasowych ) zmodyfikowanie c ię ­
żącej na umysłach cenzury. Car petycję 
odrzucił wedle opinji wyznaczonej ad 
hoc a złożonej z ministra sprawiedli­
wości, ministra spraw wewnętrznych i 
prokuratora synodu komisji, k tóra orze­
kła, że podawanie podobnych petycji 
jest gwałceniem prawa. Braknie lego 
tylko, ażeby tych, co się na niej podpi­
sali, pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej, osądzono, wskazano i na Sybir 
zesłano. Przypuszczać można, że to ich 
nie minie. Rossja kroczy wstecz kro­
kiem zdwojonym, pchając się (r is u m  
le n e a l is ! )  — na czoło Słowiańszczyzny.

ROZMAITOŚCI
— O Skarb ie  N arodow ym  czyt amy w  P rze ­

glądzie  W szechpolskim , iż «znalaz ł  on z w o ­
lenn ików w e  wszys tk i ch  dzielnicach,  w sz ę ­
dzie  się zakrzątnię to około zb ier ania  f u n d u ­
szów  i jeżel i  robot a w  tyin k i e rn nku  nie.  
poszła  tak p rędko ,  j a kb y  należało,  to tylko 
dla tego,  że na w a ł  nag łych  pot r zeb b i e ż ą ­
cych odciąga  u w a g ę  j ednyc h ,  u innych zaś 
n iedos ta t ecznie  się j es zcze  rozwinę ło  po ­
czucie  obowiązku  skł adania  s ta łego poda tku  
na cele publ iczne.  Dziś zajęcie s ię S k a r b e m  
najs i l n i e j sze  j e s t  na wychodźiwie ,  w  koio-  
n j ach  a m e r y k a ń s k i c h ,  gdzie s ię od byw a  
systematyczne-,  n ieus tanne  g romadzen i e  f un ­
du szó w ,  co n iewą tp l iw ie  zachęci i innych 
P o l a k ó w  do p r ac y  dla tej instytucj i ,  która  
obecnie  ma  wie lk ie  znaczenie  mora lne ,  a

w  przysz łośc i  będzie s t anowi ł a  m a t e r j a l n ą  
po ds t a wę  s zer sze j  działalności  p r a k t y c z n e j . » 

*

*  *

=  C ześć L i tw ie !  — W  o r gan i e  Zwi ązk u  
N a r od ow eg o ,  w  Z g o d z ie , Nr .  9,  c zy t amy co 
n a s t ę p u j e :  — «W i l no ,  3 lu t ego.—  Do Ja śn i e  
W ie l m o żn eg o  E ra zm a  J . Jerzm anow skiego  
w  N o w y m  Yo rku .  — Szanowny  P a n i e !  Po 
odeb ra n iu  tego listu niech się Pan  zgłosi  do 
do mu  bank i e r sk iego  X  et C i e , a t a k ow y  
wyp łac i  na J ego  żądani e 318 doi.  i 28 cent .  
S u m k ę  tę z eb raną  z n iezmiernemi  t r u d n o ­
śc i ami  p r zeznaczamy  na S ka rb  N a r o d o w y  
w R a p p e r s w y lu .  Z a p ew n e  Pan a  zdziwi  dla 
czego po sy ł am y  te p ieni ądze do Ameryk i ,  
z amia s t  j e  wp ro s t  pos i ać  do R a p p e r s w y l u , — 
lecz my tutaj  na L i twie tak j e s t e ś m y  ś l e ­
dzeni  przez  s zp i egów m o s k i e w s k i c h , że 
wy pa d a  nam za ch ow ać  wsze lk i e  ś rodk i  
os t rożności ,  aby un iknąć  srog ie j  z ems ty  n a ­
s zych c iemiężców.  P rz e s y ł a m y  Ci,  kochany  
Pani e ,  i tym w szy s t k im ,  co <1 ta s p r a w y  n a ­
szej  Ojczyzny  p racu ją ,  s e rdeczne  dzięki  za 
wasze  t rudy.  Spie szc ie  s i ę  tylko na s  r a t o ­
wać ,  bo tutaj  u nas  coraz  gorzej .  My Li twini  
dużo inamy  wyt rwałośc i  i m a m y  nadzie ję ,  
że n a w e t  cała pot ęga  m o s k i e w sk a  nie zdoła 
na s  u j a r z m i ć . — Przesy ł amy  Tob ie  zacny 
P an i e  i wsz ys t k im  naszym b rac iom w  A m e ­
ryce  zamieszka łym se rdeczne  pozdrowien i e .  
— L itw in i. —  P.  S.  Dla bezp i eczeńs twa  n a ­
zwiska  nasze  mus zą  być u t a jone.  U p r a s z a ­
my także  Sz.  Pa n a  o za ch o w an ie  w  t a j e m ­
nicy nazw i ska  do mu  ba nko w ego .  » L is t  ten 
obe jdz i e  się bez komentar zy .

*

*  *

“  B o jk o t n iem iecki \w W ielltopolsce. — 
Zachęcone przez  rząd t o w ar zy s t w o  H. T.  K. 
zorgan i zowa ło  s ię w zo r ow o .  A ran że r ow ie  
w  Ks ięz twie — piszą z Poznan ia  do N I R e f.  
— « pozyskal i  dla hecy  ant i polskie j  bl i sko 
1.500 « pa t r j o tów  », da l eko  więcej  w  p ro ­
winc jach  niemiecki ch,  w  Ksi ęz twie  z o r g a ­
nizowal i  j u ż  ki l kanaści e g ru p  lokalnych,  tak 
samo  w  P ru sa ch  zac hodn i ch ,  u t r zymują  
w  Poznan iu  i Ber l inie  o sobn e  b iuro,  k i e r u ­
j ą c e  hecą,  no w e  zak ł adaj ą  wB yd ;o sz c . z y ,  
w  b iu rach  tych u t r zymują  p ła tnych s e k r e ­
tarzy,  którzy piszą ant i polskie  a r t yku ły  do 
gazet ,  r oz r zuca j ą  t ys iącami  odbi tki  an t i -  
polskich  a r t yku łów  ś ród  N i emców,  za jm u ją  
się sp ro wa dza n i em  n i emiecki ch  rzemie ś ln i ­
k ó w ,  p r zem ys łow có w,  kupcó w,  lekarzy,  
ad w o ka tó w ,  pośr edni czą w  osi edlaniu się 
d robnych  ko lon i s t ów  i t. d. ,  s ł o we m to w a­
r zys two  II. T. K.  zo rgan i zowa ło  się wzo ­
rowo.  A na tern nie myśl i  się j e s zcze  o g r a ­
niczyć.  Obecn ie  p r ow od yr o w ie  hecy radzą  
nad u tworze n i e m ins tytucj i ,  k t ó r aby  p r ze ­
ciwdzia łała  na szemu  Ba nk ow i  z i emski emu ,  
czego l ekceważyć  nie można.  #

*

*  *

=  Po starem u. — Juk  za cza sów Hurki ,  
lak i przy S z uw a ł o w ie ,  c zynownicy  pop i ­
su j ą  się go r l iwośc ią  w  « up ań s t wo w ian iu  ® 
Polski .  Nacze lny  inżyni er  ko l e jowy  Daragan 
kazał  w y d r u k o w a ć  na s t ępu j ącą  dek la r ac j ę ,  
k tór ą  każdy  z u r zędn ików kolei N a d w i ś l a ń ­
skiej  obowiązanym j e s t  podp i s ać  : <t J a  niżej 
podp is any  o św iadczam i podp i s em wła snym 
s t w ie rdzam ,  iż i s tniejące p r zep i sy  o uż y w a­
niu j ę zyka pa ń s t w o w eg o  przez  u r zędn ików 
d ró g  żelaznych są mi  znane  i zobowiązuj ę 
się p rzes t rzegać  tych p r zep isów ,  tak przy 
wypełni an iu  obow iązków s łużbowych ,  j a ko  
też w  s to sunkach  z publ icznością  i zobo-  

iązuję się,  że w  rozm owi e  z u rzędnikami  
jdę używa ł  wyłączni e j ę zyka  p uń s t wo w e-  
). » — Nie j ak i  zaś  p.  S aw en k o w ,  i nspektor
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szkól  mias l a  W a r s z a w y ,  uda ł  s ię do p r y ­
wa tne j  szkoły han d lowe j  imienia  K ronen -  
be rg a ,  i s tni ejącej  na ul icy lir. B e r g a  i za­
t r zy ma w szy  na dole  woźn ych ,  aby m e  dali 
znać  o j eg o  wizyci e ,  w p a d ł  na l ekc j ę  j ę zyka  
po l sk iego  p. R om an a  P l e nk i ewicza ,  kazał  
uczn iom w y j ś ć  z ł a w e k ,  s t aną ć  na ś r od ku  
sali i w ó w c z a s  s a m zaczął  s zukać  w  f achach 
i pod ł a w k am i  k - i ą żek  polskich lub not a t ek  
po po lsku  p rzez  uczn iów  sp i s anych .  W ó w ­
czas  uczn iowie  zaczęli wo łać  : « szpi eg ,  ż an ­
da r m b . Zrobi ła  s ię a w a n tu r a ,  a S a w e n k o w  
bo j ąc  się z n i ew ażen i a ,  u m k n ą ł  z k la sy .  Na 
razie  sko ru zy ło  s ię na dymis j i  P l enk i ewicza  
i wd ro żen iu  ś l ed z twa  p r zec iwko  uczn iom ; 
j e s t  j e d n a k  o b aw a ,  że będą  ofiary.

*
*  *

—  Z  W a r s z a w y  n a s t ęp u j ąc ą  N .  R e fo rm a  
o t r zym uj e  w i a d o m o ś ć :  W  Ros s j i  pol i tycz ­
nych p r ze s t ępc ów  t r ak tu j ą  j a k  psy .  W  W a r ­
szawie  umie szczono  w  więz i en iu  na P a w i a k u  
po dw ó ch  latach cytadel i  Pah ń sk i e g o ,  ocze ­
ku j ąc eg o  na wyrok.  J e s t  to m ł od y  i in te ­
l i gen tny  robotn ik .  Będąc  na wo lnośc i ,  u t r zy ­
m y w a ł  on matkę ,  oc i emn ia ł ego  o jca i ma ł ą  
s i os t rę .  P r z e d  d w o m a  laty wzięl i  go  do c y ­
tadel i ,  t e r a /  p r zewieź l i  do P a w ia k a .  Tu  Pa -  
l iński ,  spac e r u j ą c  po celi ,  chciał  w y j r z eć  
pi zez ok ra to w an e  o k n o ;  zobaczy ł  to ż a n ­
d a r m  p i l nu j ący ,  doniós ł  of i cerowi  ; oficer 
W a s i l i e w  p rzyszedł  do n iego  z d w o m a  ż a n ­
d a r m am i ,  kaza ł  P a h ń s k i e g o  t r zymać ,  dał  
m u  d w a  razy w  twa rz ,  zbi ł  k i j em s t ra sz l i ­
w ie  i do c i emnego  lochu na  chleb  i w o d ę  
wrzuc i ł .  Ch łopa k  z rozpaczony  pode rżną ł  
sob ie  ga rd ło .  Ża nd a r m d yż u r ny  u s ły sza ł  
c h r a p a n i e ; polecieli  do l ochu i zastal i  P a -  
l i ński ego bez życia.  W i e ś ć  ta rozn ios ł a  się 
b ł y s kaw ic zn i e  po mieśc i e .  Toż to zb rodn i a  
w o ła j ąc a  o poms tę  do n ieba ,  — a ileż po ­
dobnych  zb rodn i  spełnia  s ię u  na s ,  o czem 
nie  tylko sąs iedzi ,  ale n a w e t  W a r s z a w a  
nie  wie .  »

*
*  *

—  G im n a z ju m  polsk ie  w Cieszynie.  —■ 
P o  dzies ięciu łutach p r acy  żmudne j  u c h w a ­
lił z a r ząd uMacierzy szkolnej» d.  9.  m a r ca  
1895 p rzys t ąp ić  do dzieła i za łożyć  z p r z y ­
sz łym rhkiern s zkolnym d ługo  oczek iwane  
g im naz jum  polskie  w  Cieszynie.  N a s t ę p ­
s t w e m  tej u c h w a ły  było wyna jęc ie^  d w u ­
p i ę t r ow eg o  do mu  za czynsz  roczny 2o00 zł. 
i wn ie s i en i e  p ro ś by  do mi n i s t e r s t w a  o po­
zwolen ie  na o tw a rc i e  g im na z ju m .  Nie  w ą t ­
p imy ,  piszą z C ieszyna ,  że będz ie  t r zeba  
jeszcze nie j e d n ą  t r udność  przed o tw a rc i em 
p rze ł amać ,  a h  m a m y  n i ez ac h wi an ą  ufność,  
że j e  s zczęś l iwie  p r z ezw yc i ężymy .  C h o ­
ciaż w ięc  na razie  po w s t a n i e  g i m na z ju m  
po lsk i ego  w  C ie szyn i e  zda j e  się być z a p e w ­
nione,  to j e d n a k  pa t r ząc  w  na jbl iżs zą  p r z y ­
szłość,  w idz imy  przed sobą  o lbr zymie z a d a ­
nie,  o lbr zymie  ze wzg l ędu  na nasze  s ł abe  
sd y .  Dom w yn a j ę ty  j a k o  mie szka l ny  j e s t  
w p r a w d z i e  odpo wiedn i  na pomieszczen ie  
k i l ku  klas ,  a le  nie ca łego g i m n az j u m ,  za 
t r zy  łub  cz te ry  lala będzie  w ięc  t r zeba  k o ­
niecznie  w zn i e ść  nowy  bu dynek ,  o d p o w ia ­
da j ący  w e  w szys ik i em m y m a ga n io m  hyg i e -  
ny i u s t aw om  szko ln ym,  a tuki budynek  
k os z t ow ać  będzie  p r z e s z ł y  100,000 złr.  
W  najbl iżs zym czasie na lezmoby  j u ż  z a k u ­
p ić  p iać  na budowę ,  aby  można  wcześn i e  
poczyn i ć  p rzygo towan ia  do bu d o w y .  N ie s t e ­
ty ś rodk i  nasze  za mał e,  bo choć  pos i a dam y  
prze sz ło  8 0 , 0 0 0 złr . ,  to j e s t  to za mały f un ­
dusz ,  aby  g im n az ju m  w y b u d o w a ć ;  a cóż 
n a m  pozost anie  na u t r zyman ie  g i m n az j um ,  
k tó r e  doszedł szy do ósmej  klasy  może rocz­
nie ko sz t owa ć  około 30,000 zł.  ? Nic d z iw ­

nego  w ięc ,  że wobec  p ię t rzących  się t r u d ­
nośc i  oczy nasze  zw ra ca j ą  się w  tę s t ronę ,  
skąd  na m  do tąd ho jna  pomoc  n i e j e dn ok ro t ­
nie  udz ie loną  zos tała .  T e raz  bardziej  niż 
k i ed yk o l w i ek  po t r z eb u j e m y  na j rych le j sze j  
i us i lnej  wa sze j  pomocy ,  kochani  r odacy  !
W  tym przeto c-du z w ra c a m y  się z up rz e j ­
mą  p ro śbą  do naszych  n a r o d o w y c h  t o w a ­
r zys tw ,  do gmin nyc h  i m ie j sk i ch  r e p r e z e n ­
tacj i ,  do r edakc j i  c zasopi sm,  do ins tancj i  
f i nansowych  i ekonomicznych ,  do obywa te l i  
wsze lk i ch  z a w o d ó w  i s t an ów  o j a k n a j -  
r ych l e j s ze  ma te r j a l n e  popa rc i e  naszych  us i ­
ł ow ań ,  aby śm y  w sp ó ln e m i  s i łami  dokonal i  
w ie ko po m ne g o  dzieła.  Datki  p ro s i my  n a d ­
sył ać  pod  ad re s e m  r edakc j i  gazi-t ga l i cy j ­
ski ch  lub : ks .  Józef  Londz in  w  Cieszynie .
W  Cieszyni e 25 marca  1895.  K s. S w ie zy ,  
p rezes ,  Ks. J ó z e f  Londzin ,  s ek r e t a r z .

*
*  *

—  P erek ińczyk .  — Cz y t a m y  w  K urjerze  
R zeszowskim :  « W  Cie szyn i e  wychodz i  pi­
s em ko  l udo we  N o w y  Czas,  z a łożone  przez  
N ie m c ó w  w  celu w p ły w a n ia  na P o l a k ó w  
szlązkich i odci ągan ia  ich od na rodu  pol­
sk i ego.  Ow óż  w  tein p i s emk u  wy s t ą p i ł  nie-  
jaki  dr .  J a n  Violin, by ły  pro fesor  g imnazy -  
a lny  w  K rak o wi e ,  a obecn ie  nauczyci e l  
w  g i rnnazyum n iemiecki em w  Cieszyni e,  
z a r t yk u ł e m,  w  k tó ry m p o s ł u g u j ą c  s ię 
p r ze w ro tn em i  i n sy nua cya mi  i fa łszami ,  u s i ­
ł u j e  wykazać ,  że «lud sz l ąski  m e  po t r zebu je  
g i rnnazyum po lsk iego  w  Cieszyni e ,  z rzeka  
się chę tni e  f unduszów na  ten cel  z e b ra n y c h  
i radzi  s zczer ze  obróc i ć  j e  —  na szkoły l u ­
d ow e  W Gal icj i . . .  Lu d  polski  na S / i ą z ku  
ba rdz i e j  zbl iżonym j e s t  do ludu  ni emiecki e ­
go,  z k tó ry m są s i adu j e  na Zachód,  niż do 
l udu po l sk i egoNvTiffiC]i . . .  -N ie  m a m y  żad ­
nego  o bow iąz ku  na r o do w e go  zak ł adać  p o l ­
ski ego  g i rnnazyum,  aby młodzież  nasza  
p r zy s w o j a ł a  sobie  ideały szl achty polskiej ,
0 k tó rych  na w e t  lud ga l i cyjski  i lud K r ó ­
l e s tw a  Pol -k i ego  nic nie chce  w iedz ieć  s> 
Dla czyt e lników pol sk i ch  dość  p rzy toczyć  
tych ki lka w y j ą t k ów ,  aby  zrozumiel i  na tu r ę
1 cha ra k t e r  cz łowieka ,  k tó r y  n ies te ty  przez  
s ze r e g  łat  z a j m ow a ł  się k sz t a ł cen iem mło­
dzieży polskiej  w  K rak ow ie ,  a s am p r zed ­
s t awi a j ą c  się j a k o  Po lak ,  uzyska ł  był  ongi  
z apomog i  od p. Żół towski ego ,  l o  też teraz 
j ego  dob roczyńca  w y s t o s o w a ł  do me g o  n a ­
s t ępu jący  list o twa r ty  i pros i  o j e g o  og ło ­
szen ie :  «P an i e  Dok to rze !  Pami ę t a sz  za­
pew ne ,  j a k  przed d w ud z i e s t u  kidcu laty,  
będąc  j es zcze  Po l ak i em ze Szląska ,  p o t r z e ­
b u j ą cy m  pomocy  dla s w y c h  s t u d y ó w  u n i ­
we r sy t eck i ch ,  zg łos i ł eś  się do mnie o tę 
pomo c  i miałeś  l a ko w ą  w  c i ągu  ki lku lat.  
P am ię t ać  powin i eneś  także,  iż odb ór  każdej  
o t r zymanej  kwo ty  pieni ężnej  potw ie rdza łe ś  
w ła sno rę czn ym  podp is em.  Gzyni łeś  zaś  to 
na żądan ie  mo je  w  tym celu,  a żebyś  z cza­
s em,  gdy  pozyskasz  odpo wie dn i e  s t a n o w i ­
sko ,  pomny  d w u dz i e s t u  o śmiu  w ła sn yc h  
podp i s ów ,  zw róci ł  pobra ny  grosz na  rzec z 
ksz ta łcących się m ło d ych  P o laków  ze S z lą zka .  
W i a d o m o  Gi P an i e  Doktorze  równ ież  i to, 
że n ikomu  do tychczas  z poś ród  l icznej pol­
skiej  młodzieży,  ksz ta ł cące j  się w  U n i w e r ­
sytecie  K ra ko w s k im ,  nie p r z ypomina ł em 
udz ie lanych  p r zezemnie  zas i ł ków,  pomimo  
iż nie w sz ysc y  może w  późni e j s zem życiu 
s ta l i  s i ę  tem,  czem być miel i  wed l e  p r agn i eń  
moich.  Nikt  t ż z t ego g ron a  nie wyc isną ł  
z g a sn ący ch  oczu mo ich  tak i ch  łez boleści ,  
n ikt  tak i ego c iężkiego za w o d u  mi  nie s p r a ­
w i ł  i nie zm u s d  do oświadczeni a ,  k tór e  
chciej  Pan i e  Doktorze  do w iadom oś c i  p rzy ­
j ąć .  Z uwa g i ,  iż ciężko z a p ra co w a ny  w d o w i

g ros z  j ed yn i e  i wy łączn i e  dla z a cn y c h  s y ­
n ó w  polskiej  k r a j ny  miał  być  u ż y t y m , /  u w a ­
gi  nadto,  iż w  a r t yku le  s w o im  p. t. «Ki lka  
s ł ów  p ra w  lv» (a raczej  n i e p r a w d y ) , u tn i e  - 
s zczonym w  N o w y m  Czasie,  z rzek ł eś  się p a n  
t y tu łu  Po laka ,  a w ięc  tego,  ko m u  h o n o r o ­
wej  i pod znanymi  panu  w a ru n k a m i  za s t r z e ­
żonej  pożyczki  udzie l ałem — w z y w a m  pana 
pod ry g o r e m  w ła śc i w y m ,  ażebyś  znaną  Gi 
s um ę ,  w  latach 1870, 1871, 1872 i 1873 
odemnie  na k-z i a łceni e  s ię w  K r a k o w s k i m  
U n i w e r s y t e c e  Ha  dobra  polskiej  dz i e ln i cy  
pob r aną ,  z ło ży ł  niezwłocznie  na rzecz p o l ­
skiego girnnazyum  w Cieszynie.  W s z y s tk i e  
p i s ma  polskie p roszę  na jup rze jmie j  o ł a s k a ­
w e  pow tó rz e n i e  powy ższ eg o  l is tu.  K r a k ó w ,  
dnia  17 kwie tn i a  1895 ro k u .

Ig n a c y  Ż ó ł to w s k i .
*

*  *

r r  P rzem ycan ie  odezw i broszur do R o s j i .—
Z W a r s z a w y  d moszą  do «./V. łłeftt : S  n sa -  
cy jny  w y p a d e k  zda rzył  się p rzed  10 dn i ami  
w  nadg ran i czne j  s tacj i  Mława  kolei N a d ­
wi ś l ańsk ie j ,  łączącej  s ię w  I ł o w i e  z s i ec ią  
kolei  p ru s k i ch ,  P om ię dz y  w sp  n n n i au e m i  
d w ie m a  s t a c j ami ,  po ś r ed n ik am i  w  r u c h u  
h an d lo w y m ' i  ek s pedyc j i  t o w a r ó w  są a j enc i  
ha nd lowi ,  pozost a jący  w  u s ł u ga ch  obu  k o ­
lei, oraz k u p c ó w  p ry w a t ny ch .  J e d e n  z t a ­
k ich  ag en t ów ,  n ie j ak i  R e i c hw a ld ,  s t a ł e  
z amie szka ły  w  I łowie,  a zna ny  d ob r ze  
w  Mławie,  ży jąc  w  p r zy j aznych  s t o su nk ach  
z k i lku  u r zędn ikami  ro syj sk i e j  komory ,  
p r zyw oz i ł  un  często p rzesyłki  p r y w a t n e  
z P r u s ,  a między i unemi  d la  c złonka  k o m o r y  
Demianown .  P rzed k i l ku  t ygo l i nami  De-  
m i an o w  ozna jmi ł  R e i c hw ą l do w i ,  że pod 
j e g o  ad re s em  nade jdz i e  do Ił iwa mała  
paczka,  o której  • p r zywiez r eme  p ro s i ł .  • 
R e i ch w a l d  paczkę  istotnie p r zywióz ł  o s t a t - .  
n im poc i ągem,  j a k i  tego dnia  nadszed ł  
z P r u s ,  a nie z as t awszy  na d w or cu  przy  
r ewiz j i  p e m i a n o w a ,  położył  paczkę na 
stole, '  d a j ąc  polecenie  « sm o t r zykowi ,»  aby  
j ą  zaniós ł  do u ie szkan ia  D emiauowa .  P r z y ­
padek  z rzą t z i l ,  że  d uż y r u j ąc y  u rzędn ik ,  
n iejaki  Smpu-zki i i ,  z a i n t e r e s o w a ny  z a w a r ­
tością paczk i ,  kaza ł  j ą  o tw orz yć  i ku n i e ­
ma łem u  zdz iw ien iu ,  znalaz ł  w  niej k i l kase t  
egzem p la r zy  g ło śnego  listu h r .  To ł s t o j a  do 
ca r a  Mikołaja II. W  paczce  była  nadto  ka r ­
teczka  z raah mk ie in  i dop is ek ,  że d r u g a  
część  p rzysyłki  w ys ł a ną  zos t anie ,  j a k  z w y ­
kle,  w ia d om ą  d ro g ą  do So ldau .  S p r a w a  
obudzi ł a  n iebywa łą  s ensac ję ,  a ż and a rmi  roz ­
poczęl i  w  tej chwi l i  go r ąc z ko w o  ś l edz two .  
R e i chwa lda ,  k tó ry  sp a ł  j u ż  w  poko j ach  
gośc innych  na d w or cu ,  na ty ch mia s t  a r e s z ­
t owano  i ob s t awiono  docy t ade l i ,  D em ia n o w a  
zaś  poz o - t awiouo  w p r a w d z i e  na w o ln e j  
s topie ,  ale nie w y pu sz cz a j ą  go z o h r ę b u  
stacj i .  Ce lem zbadan i a  w ą t k u  s p r a w y  
uda ł  s ię p ro ku ra to r  z Mławy do So ldau  
i s p o w o do w a ł ,  że  w ładze  p ru s k i e  tę d r u g ą  
p r ze syłkę  a r e s z tow a ły .  T a  d r u g a  paczka  
za w ie r a ł a  podobno  b ro szu ry  treści  soc j a l i ­
s t yczne j ,  do k tó rych  do łączony był  r a c h u ­
nek  w y d a w n i c t w a  soc ja l i s tycznego dz i enn i ­
ka «Vo rwa r i s»  w  Ber l inie .  Za poś r edn i c ­
tw em  usłużnej  policji  p rusk i e i  udało  się 
ż a n d a r m o m  zbadać,  że polecenie  do w y s y ­
łani a pism i b ro szu r  d a w a ł  owe j  k s i ę ga r n i  
pose ł  do pa r l am en t u  n i emieck iego,  socj a l i s ta  
F i s che r .  Ten,  z ap y ty w an y  przez w ładzę  
p r u s ką ,  odmówi ł  j e d n a k  wsze lk i ch  w y j a ś ­
nień.  W ł a d z e  żanda r ms k i e  n ie s łychan i e  
z a in t e r e -o wuu e  są t ą s p r a w ą ,  s ądzą  bow iem,  
że udało  im się od k ryć  t a j ną  d. ogę  po ro zu ­
mi ewan iu  s i ę  soc j a l i s tów n iemiecki ch  z r o ­
sy j sk imi .
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*  *

=  W y d z ia ł  krajowy  otrzymał list z L i-  
be rca ,  zaadresowany w nastęmijący Spo­
sób : H ochw olgeborne Frau  W ydzia ł  krajo-  
ivy, G ro ssg m n d b esitze rsg a ttin , Dublany, 
Po'sl Lemberg , G alizien .

kńw . Adres T o w arzy s tw a :  Z .  Małecki,  plac 
Marjacki 1. 9.

*
*  *

*  *

=  Z Odessy pod d. 12 kwietnia piszą do 
Dzień. P o zn .:  S praw a o założenie ((Soko­
łów* i rzekomego związku politycznego zo­
s t a ł a  wysłana kilka dni temu do Petersburga .
W ła ś c iw  e sp raw y  żadnej nie ma, o czem 
7, pi win ścia przekonali się i żandarmi i pro­
k u r a to r ia .  S tworzono ją  we własnym in­
te resie .  Z tern wszystkiem więzienie odsia­
d u je  jeszcze siedmiu. Gdyby sądzono ich 
sądem zwykłym, wszyscy zostuuby u w o l­
nieni.  Spraw y jednakże polityczne roz­
trząsane .-ą u nas nie przez sąd. Protokoły 
i wniosek prokuratorji odsyłają do P e te r s ­
b u rga .  gdzie decydują, co zrobić z o sk a r ­
żonymi. Zależy to znowu od przedstaw ie­
nia zawsze stronniczego prokuratorji  i w y ż ­
szych politycznych kombinacji, dzięki k tó ­
rym  o s o b y  zupełnie niewinne skazują często 
na  katorgę lub przesiedlenie.

— Przytulisko dla uczestników powstania 
18 6 3-4 .  — Dnia 16 zm. nadesł la uw iado ­
mienie dyrekcja  policji w Krakowie, na 
ręce posła Popow sk iego ,  że namiestnictwo 
nie z-skazuje zawiązania Tow arzystw a: 
Przytulisko  uczestników powstania 1863  4  r. 
Czyniąc zadosyć wymogom statutu, założy­
ciele iov rzys tw a zwołali zgromadzenie 
S ło m ,  ■ a dzień 18 marca br.  W  zaga­
jeniu podniósł przewodniczący p .P opow sk i ,
-• -■?’ «Przytuliska» powstała  w n-ku 18J2

m em al . dzień, powiększający 
zczęśliwych.kalek niezdolnych do 

7' _ - "  s tw ierdza coraz bardziej potrzebę
te i instytucji.  Poczem w ezwał zgromadzo­
nych do w ybran ia  sześciu z pomię izy człon­
ków  do wydziału na lat trzy. W ybran i  zo­
stali jednogłośnie : -pp. F ischer  W ładysław , 
Małecki Ludwik, Piasecki Feliks W a le ry  
P iw o w a rs k i  W incenty ,  Poj.owslu Jozel,  
dr.  R e im ger  Józef. W ydzia ł ukons ty tuo ­
w ał  się pastępnie, wybiera jąc  na w niosek 
n  Popowe kiego, przewodniczącym Ludwika 
Mai ckiego, zastępcą przewodniczącego 
W ła d y s ła w a  F ische ra ,  sekre tarzem  Feliksa 
W a l c  ego Piaseckiego, członkami wydziału: 
Józefa Popowskiego, W incen tego  P iw o ­
w arsk iego ,  dr. Józefa Retingera .  Skarbni­
kiem został zamianowany jeden  z założy­
cieli p. Kotarski Przem ysław , który od 
lat wieiu je s t  skarbnikiem towarzystwa 
w zai pomocy uczestn ków powstania 
1863 64 r. Do komisji kontrolującej w y ­
b ran i  zostali p p . ;  Niewierowski W ład .  
i Ludw iński Jacek. Przy tej sposobności 
w ydzia ł  widzi się w  obowiązku podzięko­
w ać  publicznie szanownym ofiarodawcom, 
jakoteż i pp. artystom sceny naszej i amato­
rom , którzy bezinteresownym udziałem 
przyczynili .się do wzrostu  funduszu, oiaz 
zw raca uw agę  szanownej publiczności na 
wzniosły cel zaspokojenia potrzeb ludzi, 
k tórzy  'będąc w  pełni sił, nieśli życie za 
Ojczyznę, a dziś nie są w  stanie zapracow ać 
n a  chleb powszedni. Na razie wydział p rag ­
nąłby duć bodaj najskrom niejszą pomoc 
przynajm niej tym nieszczęśliwym którzy 
zginęliby w  nędzy a niezdolni są do żadnej 
p racy . Ńa początku każdego miesiąca bę­
dzie w ydzia ł ogłaszał listę ofiarodawców. 
Dotąd przystąpiło do Tow arzystwa o3człon-

=  Komitet fundac ji  im. Tadeusza K oś­
ciuszki  odbył posiedzenie 3 bm. pod p rze­
wodnictwem  ks. Czartoryskiego, na którem 
sekretarz dr. Małachowski postawił w n io ­
sek, aby z funduszów tej fundacji przezna­
czyć znaczniejszy kapitał na u tworzyć się 
mające gimnazjum w  Cieszynie. Po dyskusji 
uchwalono jednogłośnie przeznaczyć na p o ­
wyższy cel 'kwotę pięciu tysięcy złr .  j e d n o ­
razowo lub w raiach rocznych po 1000 złr. 
wypłacać się mającą, stosownie do tego, 
c z y  gimnazjum już  teraz w całości ma byc 
utworzonem , czy też stopniowo. Dr. Mała­
chowski ma porozumieć się z dr. Michejdą 
w Cieszynie i wedle o trzymanych od tegoż, 
w iadomości o postępie akcji cieszyńskiej 
przedłużyć rzecz komitetowi do ponownej 
uchwały. Fundacja  Kościuszki wynosi obec­
nie zwyż 40.000 złr.

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

S p r a w o z d a n i e  
Zarządu  Tow. Pols. Wzaj. Pom. w Sofii 

z czynności tegoż T ow arzystw a za rok 1891
(D okończen ie ) .

Czynności Towarzystwa i jego Z a rzą d u .— 
Towarzystwo odbyło w  roku ubiegłym 12 
zwyczajnych zgrom adzeń a 1 nadzwyczajne.

Towarzystwo w raz  z rodakami nienależą- 
cymi do niego obchodziło vv tym roku 4 
uroczystości narodow e nabożeństwem i w ie ­
czorkami pam iątkowemi, a m ianowicie: 
dzień 22 stycznia, dzień Kościuszkowski
2 4  m arca, 3 m a |a  i 29 listopada.

Na wiadomość o śmierci ś. p. S tan is ław a 
Jan n u n d a .  członka honorowego to w a r z y ­
stwa, Za i ząd wysłał telegraficznie w  imie­
niu tegoż Tow arzystw a wyrazy współczucia 
do rodziny zmarłego, i zarządził nabożeń­
stwo żałobne za duszę tegoż.

W  uznaniu zasług ogólno narodowych 
pułkownika Z Miłkowskięgo, jako półwie­
kowego bojownika mieczem i piórem o nie­
podległość Polski, —  Polacy zamieszkali 
w  Sofn, z inicjatywy Zarządu Towarzystwa, 
w y s ł a l i  mu w dniu 5 kwietnia r z. adres, 
z wyrażeniem hołdu i życzeń w 70tą rocz­
nicę urodzin jego w dniu 23 marca l b J r  r. 
W  odpowiedzi swej z dnia l2go kwietnia, 
przezacny Jubilat podziękował T ow arzy ­
stw u  w w yrazach nader pochlebnych.

Towarzystwo, jako też wszyscy Polacy 
w  Solii zamieszkali — wzięli udział wraz 
z k rajem  w  podpisaniu adresu  uznania dla 
księcia Adama Sapiehy, za jego  ofiarną 
i pairjotyczną czynność około urządzenia 
W ys taw y  Kościuszkowskiej we Lwowie.

Ż in-cjatywy Zarządu zebrano składkę na 
pogorzelców w Kotie^ i takow ą wręczono 
redakcji Swobodnego S łow a .

Zarząd działając w imieniu Towarzystwa, 
przesłał telegraficznie w  swoim czasie po­
słowi D r o w i  Lewakow skiem u hołd uznania, 
iako jedynemu z posłów polskich, kto, y 
zaprotestował w imieniu narodu, przeciw 
niemieckim uinizgom do naszych tyranów.

Zui ząd przejęty poczuci ni posłannictwa 
naszego na obczyźnie, s ta ra ł się o ile to 
możebnem, informować dziennikarstwo buł­
garskie  o rzeczach polskich i prostować 
błędne zapatrywania na te spraw y. Dla 
utrzymania zaś łączności tak z krajem jak  
z em igracją, podawał do wiadomości dzine-

niknrstw u naszemu m a ter ja ły  sp raw  T o ­
w arzystwa dotyczące. , .

Uważając sp raw ę W y s ta w y  K o śc iu sz ­
kow skie j 'za  spraw ę ogólno narodow ą, Z a ­
rząd wszedł w stosunek korespondencyjny
z Dyrekcją W y s ta w y  i s tarał się p ropagandą 
przez artykuły w  dziennikach tutejszych, 
jakoteż przez utworzenie komitetu [bułgar­
sko-polskiego, usposobić jak  najlepiej t u ­
te jszą publiczność dla tejże W y s ta w y .  N ie­
stety, burze polityczne me pozwoliły tego
osiągnąć. . ,

Instalując Towarzystwo w swoim w ła ­
snym lokalu, jakoteż porządkując biblio­
tekę, Zarząd oprócz nabycia potrzebnych 
ruchomości,  uważał za konieczne zap row a­
dzenie, łub odnowienie niektórych ksiąg 
w raz z ndnośnemi a przez W a s  za tw ie rdzo­
nymi regulaminami, a mianowicie :

Księ a gości, Księga kan dydatów, Księga 
nabytków i darów . Księga inwentarza , K a­
talog biblioteki i Księga wypożyczań z bi-
bliot ki. , Tr .

Byłaby tu jeszcze potrzebna Księga p ro ­
tokółów' lecz ta z przyczyny częstycli zmian 
pp. sekretarzy, dotąd zaprowadzoną byc
nie mogła. .

Zarząd odbywał posiedzenia każdego p o ­
niedziałku, prowadzd korespondencję z ro z ­
maitymi korporacjami w k raju  i zagranicą, 
a pi żytem w ydał 5 (pięć) odezw, okolmkow 
i przypomnień hektografowąnych, adreso­
wanych do członków.

Zakończenie  — Oto je s t  w  głównych z a ­
rysach dzi Jedność nasza. Ustępując , mamy 
przekonanie w ew nętrzne , że sumiennie 
spełniliśmy nasz obowiązek, mając na uw a­
dze zawsze interesa godność metylko t o ­
w arzystw a , lecz Narodu, który  tu na ob ­
czyźnie reprezentujem y i odpowiednio do 
środków  jakiemi Tow arzystwo nasze roz­
porządza'i żyw io łów z jakich  się ono składa 

U stępujem y więo na odpoczynek po speł- 
nionęm zadaniu ; zw racając  uw agę W aszą 
na to, iż rok w któryśmy wstąpili,  jest setną 
rocznicą największej klę-dti narodowej, bo 
ostatniego rozbioru Ojczyzny naszej,  ze 
Zarząd nowo w ybrać się mający, w i ­
nien nas prowadzić tak, aby postępowanie 
nasze nie zaprzeczyło nigdy opinii, na jaką  
ośmioletnią pracą i w ytrwałością zasłuży­
liśmy solne u przezacnego Jubilata  L. M a­
kowskiego, a którą on w liście swoim do 
nas wyraził w słowach następujących . _

« Wychoditwo polskie w Bólgarji święci 
przykładem ochoty i wytrwałości na drodze 
służby sprawie polskiej. »

Sotia d. 8/20 stycznia 1895 r.
Ustępujący Zarząd:

P rzew odniczący: (podp.) ź?. Anc.
Zasiępca przewodnicz.: (podp ) L .  Korwin. 
Skarbnik : (podp.) K. S trzyiow ski.  . 
Bibliotekarz: (podp.) A nton i Chmilowski. 
S ekretarz : (podp.) Gerasym JaWorenko.

Powyższe spraw ozdanie odczytano na 
Zgromadzeniu rocznem w  dniu 20/8 stycz- 
11^1895 r. — Na temże Zgiomadzeniu po 
unieważnieniu przez większość 11 przeciw 
7 członkom, głosów nadesłanych od człon­
ków zamiejscowych i nieobecnych, taz 
większość 11 głosami w ybra ła  następujący 
Zarząd na 1895 r. :

P rzewodniczący p. Zamorski.
Zastępca przewodniczącego p. (Jlgiati. 
Skarbu k p. Tomirz.
Sekretarz  p. W .  Poleszuk.
Bibliotekarz p. St. Zgodziński.

Sofia d. 28/16 stycznia 1895 r.



8
WOLNE POLSKIE SŁOWO

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

S k a r b  N a r o d o w y  — broszurka pod lym 
tytułem, nosząca N° II, j e s t  zdaniem sprawy 
ze stanu,  w  j akim się w  dniu 31 grudnia 
r. 1894 znajdowała nazwę  tę nosząca in ­
stytucja.  Obejmuje  ona wykaz poimienny 
odnoszących się do instytucj i  zarządów,  
sprawozdanie  z czynności  Komisj i  Nadzor­
czej i rachunki.  Z rachunków okazuje się, 
że Skarb Narodowy w  oznaczonej powyżej  
dacie wynosi ł  87.254 franki 90 cent imów.  
Od owej  dały do chwili ,  w której piszemy,  
przybyło,  j a k  się o tem z W . Po/s. S łow a  
przekonać można,  1 1.627 fr. 47 c. W  mo­
mencie więc obecnym Skarb Narodowi/ w y ­
nosi 98.882 fr. 37 c. W o b e c  tego me bez 
znaczenia będą wyrazy,  któremi Komisja
Nadzorcza sprawozdanie swoje zamyka.  __
« Maluczko — brzmią te wyrazy  — a w ys o­
kość jego  (Skarbu Narodowego)  dojdzie do 
tej cyfry minimalnej ,  która dostarczać już 
będzie funduszów rozporządzalnych.  Cyfra 
ta nie j e s t  kresem,  ale punktem wychodnini  

j e s t  podstawowym funduszem majątku 
osobistego Polski,  majątku,  który s t a ra ­
niem jej  dzieci róść powinien ustawicznie i 
doróść takich rozmiarów,  ażeby w j a k n a j -  
rozciąglejszem znaczeniu nadawał  się do 
skutecznej  narodowych i politycznych p raw 
jej  obrony . » Broszurkę tę Wydz ia ł  W y k o ­
nawczy Związku Wyc ho dź t wa  rozdaje i 
rozsyła bezpłatnie o ile znanemi mu są 
adresy Polaków.

S p r a w o z d a n i e  z  Z a r z ą d u  M u z e u m  N a r o ­
d o w e g o  P o l s k i e g o  w  R a p p e r s w y l u  za rok 
1894, w  którym się zakończył rok XX V 
istnienia zakładu,  przynoszącego emigracj i  
zaszczyt,  narodowi pożytek.  Sprawozdan ie  
o be jm uj e : skład Zarządu,  listę członków 
Tstwa muzealnego i wykaz czynności,  j ako 
też dochodów i rozchodów w ciągu roku.  
Na początku idą zbiory muzealne i dary,  
które zbogacdy muzeum ib i b l jo tekę ;  dalej 

praca w Muzeum, przyczem zaznaczenie 
zjazdu dorocznego od d. 5 do 8go sierpnia 
członków Rady,  na którym,  obok uchwał ,  j 
tyczących się sp raw  porządkowych,  miało i 
miejsce sprawdzenie  r achunków za r. 1893 j  

i ustanowienie budżetu na r. 1894. W  ra ­
chunkach dwie pozycje uw agę  na siebie 
zwracają : dochody i wydatki  muzealne,  
dochody i wydatki  s typendjalne,  czerpane 
z funduszu,  założonego przez ś. p. Krystyna 
Ostrowskiego.  Dochody muzealne zwię k­
szyły się w  roku sprawozdawczym ; roz­
chody zaś byłyby o wiele szczuplejsze,  gdy­
by nie duży,  przenoszący 13 tysięcy fr. 
wydatek na wydawnic two  IV tomu Albumu, 
zawierającego w sobie cenny tak dla lite­
ratury' ,  j a k  dla historji życiorys Kościuszki.
Z funduszu s typendjalnego korzystało 32 
młodych ludzi płci obojga,  s tudjujących 
w  zakładach wyższych w Paryżu,  w  Zuri ­
c h ,  w  Genewie,  w  kraju,  w  Karlsruhe,  
w  Krakowie,  w  Antwerpi i ,  w Dreźnie,  
w e  k nb ur gu ,  w  Loeben,  w Rzymie i we 
Wiedn iu .

Z d z i s i e j s z e j  d o b y .  — Pożytecznej  tej p u ­
blikacji  ukazał się N° VII p. t . : /Po l i tyka 
i ządu  względem kośc ioła .» Rzecz napisaną 
była w r. 1893, — wyszła dopiero teraz ; i 
lecz ponieważ polityka moskiewska nie i  

zmieniła się od tego czasu,  interes jej przeto : 
nie osłabi ani trochę. Broszura podaje teksty 
lozpoiządzen rządowych,  tyczących się n a ­
uczania reiigji katolickiej po szkołach wK ró-  i 
łestwie.  Ciekawym wielce jes t  wykaz,  jak ! 
pozwolenia zmieniają się w  zakazy. Z po-  1

zwolenia minister jalnego wykładania dzie­
ciom po gminach religji przez księży m i e j ­
scowych władza szkolna w okręgu w a r ­
szawskim potrafiła wypośrodkować,  wbre w 
konkordatowi ,  nadzór nad seminar jami  du-  
chownemi,  r ewiz je  i wreszcie zamknięcie 
seminar jum w  Kielcach.  Broszura zamyka 
się wyciągiem z dzieła : « 2S lat Rossji  
w Połsce»,  zawierającym opowiadanie o he­
roicznym czynie księdza Stanis ława P i o t ro ­
wicza,  dziekana wileńskiego.  P iękny  dla 
duchowieństwa polskiego przykład — za 
mało,  niestety,  naśladowany.

B u l l e t i n  p o l o n a i s , Nr. 81, wyszedł  z d r u ­
ku i zawiera : Da pr iere d un pe e au bapteme 
de son łils (poesie). — Causerie litteraire.  — 
Lut te  seculaire de la nation polonaise pour  
son independance.— Academie des Sciences 
de Craeovie. — Varietcis. — Memento po-  
titique. — Neurologie.

« P r z e g l ą d  W s z e c h p o l s k i ; ) ,  Nr 8, ( jeden 
z na| lepszych, jakie się dotychczas ukazały),  
wyszedł  we Lwowie  i zawiera : Jedność na­
rodowa ,  nap.  Skr.  — Brazyl ja a Teksas ,  
nap.  R.  Siemaszko.  — W  sprawie  wychodź- 
t .v a ludu naszego.  —  Z zaboru rossyj.-kiego.
— Z całej Polski,  nap.  J. Żagiewski.  — Ko­
respondencje : z Li twy,  z P ru s  zachodnich,  
z Chicago,  z Winn ipeg,  z Hamburga.  — 
Dział ekonomiczny : Pocztowe giełdy pracy,  
nap.  Dr. W .  Ungar .  — Dział informacyjny : 
W  sprawie spadku  po ś. p. J akub ie  G o s t ­
k o w s k i m . — W a ż n e  dla powracających do 
starego kraju.  — Kronika życia polskiego.
— Rozmaitości .  — Odpowiedzi od R e d a k ­
c j i . —  Ogłoszenia.

N E K R O L O G IA

M ichał P ieterkiew icz , żołnierz wojsk po l ­
skich z roku 18.31, urodzony r. 1815, zmarł  
w  Suchy w Galicji.

j .i
M edard Borowski, uczestnik walk n a r o ­

dowych  w r. 1831, 48 i 63, zmarł  \v Ch e ł m­
nie w Prusach  zachodnich.

f
Sew eryn  B ieliński (Nihat-pasza) ,  w mło­

dości uczestnik prac patrjotycznych,  nas tęp ­
nie ołicer w służbie tureckiej ,  zmarł  w K on ­
stantynopolu w stopniu generała ,  w 80 r. ż.

t
W ładysław  Kościelski ( Sefer - pasza ), 

w  młodości uczestnik prac pat r jotycznych,  
następnie w służbie sultańskiej i egipskiego 
kiedywa doszedł do dużego majątku i w stop­
niu generała zmarł  wBe r lho lds te in iewS tyr j i  
w  77 roku życia.

j .
T

M ichał W ołk Bunikiew icz, rotmistrz woj ­
ska moskiewskiego,  pułkownik pod nazwi­
skiem Kozłowskiego w szeregach polskich,  
zmarł  w Chodorowie w Galicji.

f
Lucjan Tołoczko, kas jer  gminy Lwowa,  

żołnierz polski z r. 1863, zmarł  we Lwowie  
w 61 r. ż.

f
Ignacy K raus, notarjusz,  uczestnik po­

wstania r. 1863, zmar ł  w Kołomyi w 58 r. ż.
t

K onstanty P iliński, więzień s tanu z roku 
1846, zmarł  w Tarnowcu  pod Jas łem w 70 
roku życia.

M arjan Minkusiettrićz, nota rjusz .  żołnierz 
z r  1863. zmarł  w  Rożniatowie,  w pow 
dolmskim,  w Galicji.

, f
Ignacy Zarem ba S krzyń sk i, oficer wojsk  

polskich z r. 1830, zmarł  w  majądcu swoim 
ot rzyzow w pow.  r zeszowskim w 88 r. ż.

Ił  ss i * J t M a  a’ o  <1 o  w y

Złożono w Dyrekcji Muzeum rappersunylskiego;
7. Am eryki ,  za pośredn.  Komisarza K. N.  fr. 946 27.
Z Galicji ,  za pośredn.  pos ła Dra Szczepa-  

n ow skiego ,  zebranych od r ob otn ik ów  
przez J .  Pieniążka zlr. 3 0 ...................................   gj gg

Razem fr. 1007,77.

Z łożono i d  R edakcji « W. P . S ł  »
G roszow e  w kład ki  ze L w o w a  zlr. 3 . . fr 6,18.

S p r o s t o w a n i e

W  n ł 2e A82 - w  dziale d a tków  na Skarb N a ro d o w y  
nazwisko  Dr. Jozef  Kremer p op raw ić  należy na: Dr-  
J ó z e t  K r o m e r .

Handel Win i Likierów w Bordeaux

J. E. PRAT
R e p re z e n ta n t  powyższego D om u P .  A d a m B u d -  

ryk ,  E m ig ra n t  z 1863 roku ,  m ieszka jący  w  P a ­
ryżu ,  R u e  D u g o m m ie r ,  2 1. poleca się  sz. pub l icz ­
ności  polskiej . Artykuły  p rzez n iego p rz e d s ta w io n e ,  
są  w  na j lepszym  g a tu n k u  i po n a ju m ia r k o w a ń -  
szych cen a c h .  —  Pró b k i ,  na  żądan ie ,  dos ta rczone  
będą  franco.

A d r e s :  M. A. RUDRYK,
21, R u e  D u g o m m ie r ,  a  P a r i s .

DOM Z D R O W f S  raka. w s z e l k i ;  P T ,  na­
rośli  i ran, Dra K amieńskiego z fakultetu  w a r sz a w ­
skiego i francuzkiego.  Rady i leczenie  przez kores­
pondencję  Adres -16, rue du Midi, I .yon — V il leur-  
bann.  (M iasto  i w ie ś  przy parku T ete -d ’or) Liczne  
d o w o d y  bezpow rotnego  w y leczen ia  od lat 13.

T T e łk s a .
Posłanie Jm ć P ana Niec.z-ui do M ałych  

Polaków i  czerwonych Rusinów  e t c .
bzic ło  to zaw iera  304 s ir .  in-8», w y d a n e  w  roku  

1883, i w  ow ym  czasie  w ie le  rozgłosu zrobiło 
zwłaszcza w  Galicji i W. Ks.  P o zn ań s k iem .  —  
Aut or, k tóry je s t  jednym  z n aj p ierw szych  p o -  
w iesc iopisarzy  p o lsk ic h ,  p r a g n ą c  u ła tw ić  nabyc ie  
lego dzieła przez. Polaków na  em ig rac j i ,  w E u ro ­
pie i w A m eryce ,  przeznaczył p e w n ą  ilość e g z e m ­
plarzy  po cen ie  znaczn ie  zniżonej ,  bo zam ias t  6 fr.  
tylko 2 fr. które  są  do n a b y c ia  w  A d m in is t r ac j i  
«W . P. Sł  » w  Pa ry żu ,  3, r u e  du  F o u r .

Student m on ach ijsk .  p o litech n ik i ,
y y  Chowaniec g im n a z ju m  klasycz.  w  K ró les tw ie  
Po lsk ie m ,  poszukuje  m ie jsc a  n auczyc ie la  w  do m u  
po lsk im  za g ran icą ,  lub  innego zajęcia .  Ł ask aw e  
oferty u p r a s z a  nad sy łać  do A d m in iś l r .  «W . P .  Sł.» 
pod  l i te ra m i  X. Z.

P I A S T  I K O Ś C I U S Z K O
przez Ja n k a  z Grzegorzewie (z r y c in am i) .

Ks iążeczka la n a p i s a n a  w  d u c h u  pa t r jo ty c zn y m  
a w y d a n a  przez zas łużonego n ak ładcę  licznych pu -  
b likacji  polsk ich  p. K. Kozłowskiego w  P o z n a n iu ,  
opuśc i ła  w  tych  dn iach  p ra sę  d r u k a rs k ą .  Dziełko 
to w i tam y  jako  pożyteczny dorobek  naszej l i t e ra ­
tu ry  ludowej i po lecam y je  Czyte lnikom W. P .  Sł. 
C ena  egz. (tik s t r .  in 8“) z p rzesy łką  fr.  1, nabyć 
m o ż n a  w  d ru k a rn i  A. Reiffa, 3, r u e  du F o u r .

Le geran i-proprić ta ire  : A . R E IF F  

Paryż. — D ruk.  polska A. P.e>'ha, 3, r n ed u F o u r .


